
N r . 2 2 1 . We Lwowie Środa dnia 27. Września 1890. Rok XX XII.
Wychodzi  w dni powszednie 

w  d w ó c ł i  w y d « i i i » c l i :
dla Litowa o godzinie 3 popofuiniu dla prowjin./i 

o 8. wieczorem

2 = r z e d L p ł a t t a  ■ w y n o s i :
W e L w ow ie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1 50 , 

kwartalni" zł. 4-.S0, p-tłrouznia 9 zł. 
pri.w lnej i /. prz.jayiką poe-.t w »: ui;«się.tznio2zł.' 

kwartalnie 6 z ł ,  półroetnie 13 lI. 
za x t»u I« »  kwartalnie zł. 7 .3 1 , półrocznie 1 '• zł

N um er kosztu je  6 cen tów .

B il  ii i  K E D A K C Y I :  Ul. Czarnieckiego 1.4 parter.
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.

BI i ' i i  A AJfMINISTRAUYI: Ul. Czarnieckiego * 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 7 wieoz /eu*-

O głoszen ia  i p rzed p ła tę  p rzy jm u ją  we L w o w loA łi JllIniatrwnvr_ M -    t li
10 
y

O głoszen ia  p rzy jm u ją : 
w U a ry żn : C. Adam (Ciborowzki), 52 rut du k’our- 
Paris. W e W ied n iu : Haasenstein & Yogler {Otto 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Mosss, SeileritAdte 3. 
A. Oppelik, Grunangergaase 12; M.Dukoo, Wollzeilt fi­
li. Sc-faallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli 
zeile 19 .—  W H am burgu : A. Steiuer.— W Praak 
lurele n. M.: Haasenstein & Vogler i Cr. L. Oaute & C 

W W arsaaw le: Reickmann *  fraudlar.
CENA O G Ł O SZE Ń : O głoszen ia  zw y e s a ja e  u  j .  

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jogo 
miejsce 6  ct. E a d es ła n e  za wiersz lub jego
miejsce 30 ot.

M  w y d a w n i c t w a

G a z e ta  JS aY odow ^  wierna swojej 
32-letniej tradjcyi, najszer-
szego r o z w o j u  a u t o n o m i i  k r a j o ­
w e j .  Obronę wsad autonomicznych u- 
waża ona z* z głównych punktów
programowych naszej działalności poli­
tycznej i w tej też myśli jest Guz. Nar. 
w y r a z © m t e g o  p o w a ż n e g o  g r o ­
na  p o s ł ó w ,  które juko n.ijpjerw.szy 
punkt swego programu uznaje ustawi- 
ciuą pracę nad rozszerzeniem i wzmo­
cnieniem samorządu narodowego w usta­
wodawstwie i w praktyce, w parlamencie
1 w k ro ju .

Gaz. Nar. wolna od wszelkich sl raj- 
uyeh prądów, oeenia każda sprawę wy- 
ł .  •znie ze stanowiska dobra i rozwoju 
kraju, — sprawy też kraj we i ekono­
miczne są w niej najobszerniej oma­
miane. ę*'

Pod względem uczynienia G"Z. Nar. 
na polu publieystycznem juk najlepszem 
pismem - -  zarządziliśmy wszystko mo­
żliwe, zapewniając sobie tak w dziedzi­
nie politycznej, jak społecznej i ekono­
micznej jak najszybsze i uajdokłoduieisze 
informacje zarówno z kraju, jak z Wie­
dnia i z poza grumc monarchii.

Z dniem 1. października rozpo­
czniem y we f e j l e t o n i e  druk 
pow ieści Maryi Rudziewiczówny p. 
n. L e w  W eieci" a zarazem na 
drugiej stronicy Gaz. Nar. pomiesz­
czać będziemy pow ieść historyczną 
Ludomira i w pewnych odstępach 
czasu „L is ty  polityczne* Woj­
ciecha hr.Dzieduszyckiego. Nadto 
w miarę miejsca na czwartej stroe 
nie Gazety drukować będziemy cel­
niejsze utw ory pow ieściow e autorów 
Obcych.

P r s e d p ła t a  w y n o s i : 
we Lw ow ie:

miesięcznie 1 zł. 50 ct.
kwartalnie t  ,  50 ,
półroeznie 9 „ — „

,j*a prowincyi :
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 ,

|p^~ Prenumeratorowie „Gazety Na­
rodowej" składający lub nadsyłający
b e  3 p o ś r e d n i  o" do administracyi na­
szego pisma przedpłatę —  mogą otrzy­
mywać

r S Z o Z U T E K "
tygodnik humorystyczno-satyryczny, 

po cci* ie  n iż sz e j n iż  za  
p o ł o w ę

bo za dopłatą tylko: rocznie 4  zł. półr.
2 zł., kwartalnie 1 zł., miesięcznie’35 ct.

„Gazeta Nar.“ wraz z „Szczutkjem “
kosztuje: 

we Lw owie:
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie 11 » «

na prowincyi:
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „ 
półroczn e 14 „ —  „

Prenumeratę nadsyłać należy pod 
adresem: A d m in is t r a c y a  G a zety  
N a ro d o w e j  w e Lwowie.

Od I. października wprowadzamy 
te nowość, że wszyscy nasi prenu­
meratorowie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w ad­
m i n i s t r a c y i  Gazety Narodowej 
(a nie w innycn biurach lub ajen- 
cyach) Kartą abonamentową na 
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
k s i ą ż e k  w j ę z y k u  polskim,  
f r a n c u s k i m  i niemieckim 
ze znanej  c z y t e l n i  H. Al- 
t e n b e r g a  (dawniej F. H. Richte­
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty G a zety  N aród .

Premeratorum zamiejscowym nie mo­
żemy tej wygody uczynić, ze względu 
na trudność i uciążliwość przesyłki — 
postaraliśmy się atoli dla nich o spory 
z ipas książek, które po cenie tak niskiej, 
że niedosięgającej nawet ’ /3 części zwy­
kłej ceny e sięgarskiej, możemy im od­
stąpi ć— a m auowicie następujące d/.iełu:

S e w e r  „Na pobojowisku", — K r a ­
s z e w s k i  „N »l przepaścią", —  M a- 
s ł o  w sk  i „D ido“ . - -  D a  ud e t  „Hen 
ryku", — M i c h e l e t  „Kościuszko". — 
W o ł o w s k i  „Polacy w rewolucyi pa­
ryskiej" Z a g ó r s k i  (Cbochlin)
„Piosnki i żarty". Dzieła te kosztują dla 
naszych prenumeratorów franco 3 z ł. 
5 0 * t .

Dzieła drugiej seryi: B o l e s ł a w  i-
ta „Bezimienni" 2 tomy, — Tegoż 
„Czarne perełki", B r o n i k o w s k i  „01 
g ierj i Olga" 2 tomy, — C h a m s k i  
„Bez szczęścia", — Ł a p i ń s k  i „Po­
wstańcy na morzu", — P o l  „Pieśni 
Janusza", — Z a g ó r s k i  „O zmierzchu 
i świcie" —  mogą nabyć nasi prenu­
meratorowie również za 6 z ł .

Obie zaś serye razem (cena księgar­
ska 20 zł.) odstępujemy prenumeratorom 
franco za  8 z ł

Blara adm inietracyi Gaz. Naród 
m ieścić się będą od czwartku d. 28. 
bm. a biura red a k cji od  dnia 4. pa­
ździernika w gmachu To warz. kredy­
towego ziemskiego przy ul. Karola 
Ladnika  3 (gdzie dotychczas by ła  
cukiernia Kosteckiego). Ci prenume­
r a to r o w i, którym  dogodnie b y ło  od ­
bierać Gaz. Nar. w dotychczasowym  
lokalu adm inistracyi Gaz. Nar. ulica 
Czarnieckiego 1. 2 — m ogą na żąda­
nie odbierać Gazetę w handlu Jana 
Ważnego.

Guz. Nar wychodzi w d w óch  w y­
dan iach . Pierwsze opuszcza prasę dru­
karską o godz. 2. w południe i mipjsco- 
wi prenumeratorowie mogą je odbierać 
natychmiast — nadto wysyłane jest to 
wydanie popołudniowe dla zamiejscowych 
prenumeratorów, zamieszkałych przy sta- 
cyach kolejowych, na których zatrzymują 
się pociągi popołudniowe przed zamknię­
ciem poczty, t. j. przed godziną 6. wie- 
czór — tak, że Szan. Czytelnicy dostają 
ją tegoż samego dnia po południu, a 
więc otrzymują najrychlej wszystkie wia­
domości.

Ekspedycya ta południowa jest za­
rządzona dla miejscowości i poczt obok 
nich położonycL:

Na linii L w ó w-K r ak ó w : Gródek, 
Mościska, Przemyśl, Jarosław, O awa, 
Berno, W iedeń i zagranica.

Na linii L w ó w-C z e r n i o w c e : Si- 
chów, Staresioło, Bobrka,. Wybrauówka,

Borynicze, Cbodorów, Bortniki, Nowo- 
sblce, Bukaczowce, Bursztyn, Bołszowce, 
II,.licz, Wodniki, Jezupol.

Na linii L w ó w -T a r n o p o l :  Zadwó- 
rze, Krasne, Skwarzawa, Złoczów, Zar 
wanica, Zborów, Tarnopol, Borki Wielkie, 

Na linii L w ó w -  S t r y j :  Basiówka, 
Glinna Nawarya, Pustomyty, Szcz* rzec, 
Mikołajów, Bilcze-Wolica, Uhersko-Do- 
brz-iny, Stryj.

O godz. 7. wieczorem wychodzi w i e ­
ż o  r n e w y d a n i e  Guz. Nar., k Lóre 

wysyłać będziemy jak dotychczas dla 
prenumeratorów zamieszkałych w miej­
scowościach nie położonych przy stacyach 
kolejowych, na których zatrzymują się 
pociągi kuryerskie.

Przed sesyą!
Lw ów  d. 26. września.

Zebranie się Rady państwa, która 
zwołana została, jak  donoszą dzisie j­
sze telogram y na 10 października, na­
stąpi w niezw ykłych  warunkach.

Zaprow adzony w Czechach s an w y ­
ją tkow y reprezentantów  tego kraju w 
Radzie państwa tylko hałaśliwszym i i 
jeszcze  gw ałtow niej w ystępującym i n ' 
czym . Lewica niem iecka, sądząc wedle 
pism tego stronnictwa, gotu je  się r0" 
wnież do walki zaczepnej. Słow iency l  
Rusini mają znów  stanąć po stronie 
m łodoczechów .

Jednem słow em  zanosi się hu- 
rzę parlamentarną, której doniosłości, 
znaczenia i następstwa w tej chw ili o - 
k reślić trudno. A przecież gdy ob je- 
ktyw nie sytuaoyę ocen im y , przyjść 
musimy do przekonania, że w oałem 
tem zamięszamu, odgryw a pierwszą i 
głów ną m oże rolę kwestya osobista — 
niezadow olenie lub co gorzej aspira- 
cye osobiste n ielicznej zresztą grupy 
ludzi.

Zawartą w roku 1891 ugodę cze ­
sko niem iecką można było rozm aicie
ooeniać.

Ze stanowiska ściśle pańśtw ow eg j 
była ona nader pożądana i stosunki 
w ewnętrzne monarchii n iepospolioie 
konsolidująca Ze stanowiska nato­
miast abstrakcyjnego i ściśle narodo- 
w o-czesk iego , z myślą na dziejow ą 
przeszłość i przyszłość, nastręczała j e ­
dnak ugoda ta w dzięczne pole do pro­
testu i opozycyi. To drugie stanowi­
sko obrali m łod oczes i; jakoż znaczna 
część ludności stanęła po ich stronie, 
a w zeszłorocznym  sejm ie czeskim  za 
łatwienie pnnktacyj w iedeńskich lubo 
nieuohylone, zawsze jednak na ozas 
n ieograniczony odroczon e zostało.

Sukces ten polityki m łodoczeskiej, 
cokolw iekbądż n iem a ły , p rzy  rozw a­
dze, spokoju, i trzeźw ości polityoznej, 
m ogli byli dzisiejsi reprezentanci cze ­
scy w Radzie państwa, w interesie na­
rodu swego i państwa nie mało w y ­
zyskać. .

Stanąwszy w opozycyi do rządu,

wskutek właśnie zawartej ugody czesko- 
niem ieckiej, z chw ilą  gdy  reprezen­
tant rządu w sejm ie czeskim  zajął nie­
jako w obec tej ugody stanowisko b ier­
ne, g d y  natom iast inne stronnictwa cze ­
skie, ja k  to staroczesi i większa w ła­
sność za je j odroczeniem  ośw iadczyły 
się — rozum  i rozw aga polityczna na­
kazyw ały m łodoczechom  zbliżyć się w 
tej sytuacyi do rządu, z łożyć dow ody, 
ee nie są oni op ozy oyą  ó la  wpozy yi, 
lecz tylko przeciwnikam i zawartego 
aktu, który ich zdaniem szkodliw y 
jest dla narodu czeskiego. To uczynić 
gakazywat rozum  polityczuy, inną je -  
cTnak drogę, w ytknęły Narodni Listy  
i pisma tego patroni, którzy snać do­
skonale to czują i wiedzą, że w ielkie- 
ją»i by ć  m ogą tylko tak długo, póki 
bńYzą, a nie budują. M łodoczesi w ięc 
posunęli się je szcze  o krok dalej w 
swej op ozycy i, a teroryści w ich stron­
nictwie w zięli górę ponad trzeźw ym  
sądem tych posłów , którzy dziś znani 
są pod nazwą realistów .

Namiętność zatem i dn pewuej mia­
ry swawola polityczna, stały s ę pro­
gramem m łodoczechów. W  Radzie pań­
stwa stałą opozyuyą swą przeciw wszy­
stkiemu, w z m a c n i a l i  o n i  i p o d ­
n o s i l i  j e d y n i e  z n a o z e n i e  l e ­
w i c y  n i e m i e c k i e j ,  którą jedno­
cześnie nieprzyjednanym wrogiem na­
rodu czeskiego nazywali, — w kraju 
natomiast pod hasłem obrony praw 
narodow ych rozgoryczali i burzyli ma- 
8:r» nie bacząo na to, że przez nich 
obrana droga prowadzi lud raczej do 
anarchii i sooyalizmu, niż zdrowia na 
rodowego. Jednem słowem u hałaśli- 
wyoh polityków młodoczeskich słowa 
były i są ciągie w sprzeczności z czy ­
nami ! Umiarkowani zaś kierują się 
bądź małodusznością, jak  to u staro- 
czechów  niestety w idzim y, lub, co g o ­
rzej, o co znów  tak zwanyoh realistów 
podejrzywaó mamy praw o; obawa u 
nioh przed chwilową utratą popularno­
ści i mandatu poselskiego zdaje się 
być silniejszą nad przekonanie polity­
czne.

Tych  słów kilka, zapewne oierpkich 
i gorzk ich , pozwoliliśm y sobie w ypo­
w iedzieć, pomni złego, które polityka 
młodoczeska w stosunkach austryaokich 
zrodziła.

Jeżeli więo z oałą stanowczośoią 
twierdzić nie wahamy się , że Narodni 
Listy z swoim i patronami i dyktatora­
mi dają piętno polityce młodoczeskiej, 
to tak samo nie wahamy się twierdzić, 
iż w obozie lew icy niemieckiej kwestya 
osobista wysuwa się ozęstokroó po nad 
interes polityozny tego stronnictwa. — 
Trzynastoletnie doświadczenie nauczyło 
lew icę niemiecką, że m imo je j opozy­
cyi rząd w państwie austryackiem był 
silniejszym  i stalszym, niż wtedy, gdy 
8ię na tym stronnictwie opierał, i zeń 
wyrastał. Doskonale wiedzą oi panowie, 
że W ozasie tego trzynastoleoia w  Au-

stry. dokonano reform y na polu sooyal- 
nym i ekonom icznym , które w innych 
państwach środkowo - europejskioh 
wzór stawiane bywają.

Ze wreszcie, pom im o najdalej idą- 
oych utrudnień i opozycyi, a może wła­
śnie w skutek tych, bez współudziału 
lewicy uregulowane zostały finanse pań­
stwa austryaokiego tak, iż budżet jeg o  
do najbardziej czynnych zaliczany by ­
wa, na ozemże więc to stronnictwo m o­
że oprzeć ową przedstaw ianą ,  jakby 
naturalną prerogatywę bezwzględnej 
przewagi w rządach Austryi ?

A  przecież śpiewaną bywa dziś ta 
sama piosnka, którą słyszeliśmy w la­
tach 879 i 880 ; to jest gdy  lewica nie­
miecka pozbawiona nagle władzy, nie 
m ogła po prostu zrozumieć, że bez niej 
w Austryi rządzić można !

Oto zdaniem  naszem, znów kwe 
stya osobista jest tu w grze. Pom ię­
dzy posłam i należącym i do stronni­
ctw a lew icy, jest nader znaczna liczba  
m ężów , ja sn o  oceniających  dzisiejszą 
sytuaoyę. Czują om  i wiedzą dosk o­
nale, że rządy lew icy w obec istn ieją ­
cych stosunków nie przetrw ały by r o ­
ku w Austryi, że je s t  zadaniem  tego  
stronnictw a wspólnie z innym i um iar­
kowanym i tw orzyć w A ustryi ow ą 
w iększość parlamentarną, zachow aw ozą 
postępową, która pom nąc przedew szyst- 
kiem o interesie ogólnym , zdolną była  
by stawić op ór stały i trwały, w szyst­
kim a n a jróżnorodn iejszym  dziś prą­
dom  rozkładow ym .

W iedzą oni niem niej, że walka dal­
sza pom iędzy um iarkow anym i elem en­
tami, prow adzi w prost do wzm oonie- 
nia ruchu socyalno-anarchicznego, k tó ­
ry dla każdego, co patrzy a w idzi, 
w Austryi niestety ogrom ne postępy 
robi.

Ci ludzie zatem godzą się na rządy 
hr. Taaflego, zadawalaiąją się w pły- 
w owem  stanowiskiem , jak ie  iew+oa 
niem iecka w Radzie państwa zajm uje, 
gotow i są w warunkach dzisiejszyoh  
w spółdziałać w  spełnieniu licznych 
zadań, które załatwienia oozekują. 
Obok jedn ak  tych m ężów w klubie 
lew icy , są niestrudzone aspiracye oso­
biste, parte niepoham owaną am bicyą 
i tem  urojonem  przeświadczeniem , że 
oni jed n i są pow ołani do rządu w Au 
stryi — są dalej posłow ie, dla któryoh 
mandat poselski jest zdobyozą z którą 
za żadną cenę rozstać by się nie m o­
gli, są nareszcie owe zera polityozne, 
od których parlam entaryzm  nigdzie 
nie jest wolny, a którzy zaw sze są 
czulsi na frazesy, niż na trudną n ie­
raz rzeczyw istość.

Ta więo grupa posłów zostaje w pe­
wnej zaw isłości od dziennikarstwa, 
obawia się byó przelioytow aną w sw ych 
pretensyaeh narodow o-m em ieckioh, lub 
co gorzej w  w olnom yśluośoi, na nią 
w ięc i silniej działa aspiraoya osobi­
sta, przestrajająca się w regule w g ło ­

śniejszy patryotyzm  i zagrzewająo» 
do walki pod hasłem polityoznem lubo 
w gruncie rzeczy ohodzi o osoby 
Przedsmak tego rodzaju roboty daje 
nam ju ż  dziś N. fr. Presie i jej po­
krewne pisma, które korzystając a sta­
nu rzeczy w Czechach, każą rządowi 
um izgae się do lew ioy i podwójnis 
z nią się dziś liczy ć.

Wiemy o tem, że polityka do pe- 
wnej m iary je s t  grą, w której zrę­
czność i spryt często tryum fy świeoą; 
le cz  w łaśnie d latego, m oZe byó grą 
niebezpieoziLą. Otóż taką grą uieb«a* 
pieczną n azw alibyśm y politykę lewicy, 
gdyby dziś korzysta jąc % acojonków 
czeskich, chciała lab  rząd hr. Taallago 
obalić lub daleko idące aspiracye swe 
przeprow adzać. Zdaniem  bowiem na­
szem, tego rodzaju  zachcianki dopro­
w adzić by m usiały niet.ylko do roz­
wiązania Izby  poselskiej, leca oo wię­
cej do wzrostu w siłę tych  elemen­
tó w , które jeżeli ogóln ie  zagrażają 
porządkow i społecznem u, to w pierw 
szym  i zędzie i tym  klasom ludności 
przez lew icę reprezentowanym .

Choemy przeto mieć nadzieję, że 
tym razem nawoływania jątrzących i 
agitujących pism wiedeńskich prze­
brzmią bez rezultatu i że 1«wica nie­
miecka nie da się popchnąć do ihcyi 
politycznej, która już dzisiejsze wpły­
wowe etanowisko Ii pudkopaC, a pań­
stwu i życiu konstytucyjnemu w A«- 
stryi jedynie szkodę pr»yiuełó może.

Dwa ruskie

zpiflzmia iftazi i  Mm
L w ów  d. 26. września.

W  sobotę odbyły  się w D oliniw  w  
kasydę mieąwnŹżskim dwa raaUa
zgromadzenia w yboru** j*dma -mm drą­
giem. W edłu g  l i i l a  zebrało eią około
180 osób , m ianowicie aaś wielu z Z W - 
ligeuoyi duchownej i świeckiej, a «W  
odciągnęli się i „ starorusioi*; W  
także Polaków , kolonistow nienueakacA 
i żydów  po kilku. N ajpierw zdawał p 
R o m a ń o z u k  s p r a w ę  i a  a w j i o h  
c z y n n o ś o i  w R a d z i e  p a ń s t w a  
od początku bieżąoej kadenoyi. Potem 
odbyło  się — pod innem przewodnic­
twem —  zgrom adzenie wyborone dla 
p o s t a w i e n i e  k a n d y d y d a t a  na 
p o s ł a  d o  s e j  m u , o  którem D l  do­
nosi, że „jedni w yborcy proponowali 
p. Nahirnego ze Lwowa (kandydowa- 
nego prze D ilo ) ,  drudzy naczelnika są­
du powiatowego w Dolinie, p . G rabo , 
wieńskiego, trzeci zaś włościanina. Go 
do p. Nahirnego jednak zauważano, że 
nie jest znany w tym  pow iecie, a p o ­
mimo zaproszenia nie przybył, aby  
przedstawić się w y b o rco m ; za włościa­
ninem nie ciągnęli ssm iż włośoianie. 
uchw alono więo w końcu bardzo nna- 
ozną większością kandydaturę pc U n -  
bow ieńskiego".

Z  m ow y relacyjnej posła Rom ań­
czuka podajem y za Dilem w ybitniejsze 
u stęp y :

Kłamstwo.
Ł T c w e l a ,

przez

E J .  2 * E E E S .

(Cifcg dslszy).

Dniami i nocami rozmyślałem nad 
tem, przechodziły mi przez głowę naj- 
szalensae plany, najognistsze listy pi­
sałem, niszcząc je  znowu. Byłem ja< we 
febrze; s ta n  ten u ;e powinien był trwać 
dłużej. 1 J

Pewnego dnia rano przyszedł do 
mnie ( tekar Werner. Popatrzył na iuuie 
mocno zaniepokojony.

— Dlaczego nje pokazujesz się pan 
w zakładzie, kochany panie Feldberg? 
Psana Paula jest w najgorszym humo­
rze, źrebiłbyś nam wszystkim wielka 
przysługę, gdybyś zechciał urajsł teJ 
małej z «owu rozweselić! J 1

—  V  szak wiesz pan dobrze, dlaczego 
towarzystwa łych dwóch panów muszę 
unikać 1 — odpowiedziałem.

•—  Pojmuję, że potem co z. szło, nie 
chcesz pan widzieć pułkownika. Bardzo 
mnie cieszyło, widząc, jak zgrabnie wy­
winąłeś sie pan z tej afery 1 Proszę mi 
wierzyć, że dla mnie nie jest sympaty­
czniejszym jak dla pana i żal mi tylko 
jego biednej młodej Ż0Uy< Ten pułko­
wnik należy do gatunku tych honoro­

wych ludzi, którzy nigdy w życiu nie 
przekroczyli żadnego prawa ani ustawy 
i Bóg wie jak się tem pysznią, przytem 
jednak bliźnim swoim zatruwają każdą 
uciechę. To jest także kradzieżą i to je ­
dną z najgorszych. Ale czyż przez nie­
go jednego chcesz się pan zrzec całego 
towarzystwa? Nie widzę do tego żadne­
go powodu ! Tem mniej, iż mnjcr po 
sprzeczce, mimo swego niesłychanego 
respektu przed przełożonym, lmrdzo go ­
rąco przemawiał za panem. No, pan asy­
stujesz jego córce... a to zawsze łagodnie 
usposabia ojca.

— Obie rodziny żyją tak nierozłą 
czenie — rzekłem, ażeby cośkolwiek od­
powiedzieć.

— O, przecież niezawszol Weczwar- 
tek na przykład, jest zabawa tańcująca 
w zakładzie, pułkownik jednakże idzie 
na swoją partyę wista, której nigdy nie 
opuszcza. Możesz więc pan zejść się z 
pauunmi Artheim, bez obawy spotkania 
się z nim. Słowo daję, że nie dostaniesz 
kosza I Tak więc doskonale się składa,
nieprawdaż ?

— Doskonale, kochany panie W erner!
Omal nie rzueiłena się na szyję m ło­

demu człowiekowi; jakąż on mi ulgę 
przyniósł! Jeżeli we czwartek panny będą 
tańczyć? pułkownik grać wista,czyż Mal- 
wiua nie zostanie samą? Cały świat 
szczęścia mieścił się w tej m yśli!

Jak najspieszniej napisałem do niej, 
Zapakowałem list w paczkę angielskich 
książek, o które miałein się dla niej wy­
starać. Nie było prawdopodobieństwa, 
ażeby pułkownik chciał rzucić okiem na 
Miltona „Lost Paradise". Przecież poe-

zya znaczy tyle u niego co frazeS) jes 
rzeczą całkiem niepotrzebną. Oprócz ego 
byłem ostrożny i paczkę p o s ł a ł e m  W ran 
nej godzinie, którą zwykle przepędza w
kąpieli. ,

Malwiua sama odebrała list od P 
słań-a. W liście tym opisałem jej s® 1 
tny stan mojej duszy, przedstawiłem 
niebezpieczeństwa daleki j podróży, a 
wreszcie, że wkrótce, jak sama chciał®) 
przesianą istnieć dla niej. Potem błaga­
łem ją serdecznie o wyświadczenie wy­
gnańcowi jeducj łaski, która przysługuje 
przecież każdemu skazanemu: o ostatnią 
rozmowę, ostatni uścisk dłoni ; dalej pi­
sałem, że musi wiedzieć o tem iż z P0'  
wodu politycznej sprzeczki, jaką m młeiu 
z jej m ężem , dom jej jest dla n>nie 
zamknięty, ale nie mogę odejść, B*e 
usłyszawszy jesz-ze choć raz jej głosu- 
Pytałem, czy chce człowieka, który ją 
kocha nad życie, uad .sumienie własne, 
widzieć oddalającego się w r- zpacty> 
czy też zechce wyświadczyć mu łas^S 
i pożegnać go na zawsze, w owej kwia­
tami obrośniętej a ltanie, która zawsze 
była jakoby jej wyłącznem królestwem ■ 
Wyznaczyłem jej dzień i gedzinę i PrzyT 
rzekłem przedsięwziąć wszystkie środki 
ostrożności, jakich odwiedziny te wyma­
gają-.

Ow czwartek na zawsze pozostał mi 
w pamięci. N gdy jeszcze słońce nie za­
chodź ło tak leniwie, żaden dzień nie 
wydawał mi się tak nieskończenie dłu­
gim. W moim pokoju stały spakowane 
kufry; od strony Renu kazałem poza­
mykać okiennice; strasznie i duszno 
było w tej na pół ciemnej przestrzeni;

bolesne jakieś przeczucie tłoczyło mój 
umysł.

Nareszcie słońce zaszło. Napisałem 
bilet do Vernera, prosząc go, by muie 
usprawiedliwił, iż ua zabawie nie będę, 
gdyż w skutek wezwania telegraficznego 
w cze-u ym  rankiem muszę wyjechać. Po­
tem poszedłem do ogrodu, pogrążającego 
się już w pierwszy zmrok, poobcinałem 
z pui na pół rozkwitłe pączki różane, 
związałem w bukiet i wsiadłem do po­
wozu.

I znowu biegły moje konie po zwy­
kłej drodze, ale okna powozu były zam­
knięte, biegi spokój cichej wsi w około, 
nie w ciskał.się do raogo gorąco bijące­
go serca. Ściemniło się ju ż ,' gdy przy 
ukazaniu się pierwszych domów Wies- 
badenu odesłałem powmz a sam przez 
pola, manowcami spieszyłem do mego 
celu. Zorza wieczorna zabłysła nad pa­
górkami, zwolna przycichał gwar dnia, 
uoc letnia zaczęła roztaczać słodki swój 
urok.

Trwożliwe pytanie: — czy o n a
przyjdzie? — gnało mnie coraz szybciej 
przez milczące łąki.

Nareszcie stanąłem przed ogrodem. 
Rozglądnąwszy się bacznie w około, 
przesadziłem mur. Cisza była w około 
domu ; uuwet gdy pies leżący przy sw o ­
jej budzie, zaczął szczekać, nikt się nie 
ruszył. Zawołałem nań, poznał m n i e  i 
uspokoił się natychmiast. Zacząłem więc 
iść wzdłuż szpalerów i wszedłem do 
altany.

Była pustą... Jakby złamauy opar­
łem Się o drzwi, sekundy mijaL a ka­
żda z nich wydawała mi się wiekiem.

Nareszcie gdy już byłem blizkim 
rozpaczy usłyszałem szelest snkni ko­
biecej. Tym razem nie zawiodły mnie 
zmy.-ły i gdy stanęła przedemną ta go­
rąco oczekiwana, drżące moje usta zna­
lazły tylko słowa :

— D/.iękuję... dziękuję ci pan i!
Męczarnia oczekiwania odebrała mi

resztę przytomności.
— Nie wiem, coby się było ze mną 

stało, gdybym był u e  widział pani! — 
szeptałem.

Noc była tak jasna, że mogłem roz­
poznać każdy rys jej twarzy; Uigdy jo- 
szcze nie wydała mi się tak piękną jak 
teraz, ponieważ wzruszenie, trwożue no- 
mieszanie, w jakiem stała przedem ną,  
odjęło je) twarzy zwykły SpuLuj. B,\ ’
szczący krzyzyk na jej szyji, Dorusz-tnv 
» ,b k ,m  .dd -chem ,

K i .  ’ , r*ce o marl
d i n m i  : ’ " Wróei,a si« •>« “

, j akiż konflikt z obowiązkami
v rąciłęs mnie pan [ Miałam silne po- 
s auowienie, nie usłuchać pańskich bła­
galnych słów i kazać ci odejść bez po­
żegnania... Lecz stojąc tak sama w swo- 
Im Pokoju i smutno patrząc na cichą 
noc, musiałam ustawicznie myśleć o *&- 
Wodzie jakiego doznasz, o yczyi Jak£ 
ia gadzina napełniłaby twoją duszę, o 
okrutnem wspomnieniu, jakie musmł y 
unieść o mnie w daleki św iat!.. Wtedy 
zerwałam się, a choćbym sama siebie 
uazwać miała zbrodniarką., gdy i % ,
przemykałam się przę«z pokoje, obca ja ­
kaś siła ciągnęła mnie dalej . me są­
dzę, ażeby to była zła siła, gdyż chcę

tylko przyjacielowi, który tak daleko, 
tak nieskończenie daleko idzie udemnie 
dać na drogę kilka przyjaznych słów’, 
ktoreby mu towarzyszyły wszędzie jak 
talizman. Nie prawdai, Klemensie, przy­
rzekasz mi, że bez goryczy odejdriea* 
odemme, że wspomnienie przeżytych ra­
zem chwil, pozostauie dla ciebie jaanen 
i słoneczneiu?... Chciałabym być twoim 
aniołem stróżem, dobrym dachem, ttń“ 
ryby czuwał nad tobą i w chwilach »ie- 
bezpiecz-ństwa i pokusy przypominał ei 
szeptem : —  Bądź dobrym, wytrwąj 1 — 
Bądź zdrów, na zaw s*eL. Z»p«»w i3t o 
muie i znajdziesz jeszcze szezęście, eae- 
go ci życzę z cal e g o  serca!...

Choć starała sie być spokojną, glos 
jej się złamał i cicho zsłkała przy o*t*-
tnich słowach. .

—  Nie mów o szczęścia, Malw ino, 
to brzmi U k  okrutnie. M nsisi przecież 
odczuwać, że w tej chwili wyrzekam się 
w s z y s t k i c h  słodkich nadziei, że w tej 
chwili na wieki żegnam szczęście, które 
dla mnie posiada tylko jedną postać !... 
Gdy spojrzysz na te pączki różane, któ­
re przyniosłem dla ciebie, pomyśl o zni­
szczonym śnie mego serca ; a gdy kwia­
ty zwiędną, niechaj że dołączone do nich 
wiersze, przywodzą ci na pamięć czło­
wieka, oddalonego od ciebie monami, 
zapatrzonego w gwiaździstą noc, który 
wszędzie na dzlekiem niebie, na szero­
kich wodsch, wszędzie tylko twój obraz 
będzie mieć przed oczyms 1

(C. d. a.)
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„ Male ń #  grupa posłów ruskich w 
EU n ie  paóstWn postanowiła nie przy- 
l| u u i  sią ani do kmbu Coroniniego, 
•ni do kinbn HoLenwarta, ale założyć 
o s o b n y  k l u b  r u s k i ,  ponieważ dą­
żności oba  tyoh klubów są nam za 
nadto obce a powtore, że już samo 
istnienie osobnego kluba ruskiego bez 
ustanku wskakuje na ruBką sprawą i 
p ccri-bą  jej swatwienia.

„Syfcuaoyą we Wiedniu zastaliśmy 
niekorzystną. P a r la m e n t rozbity na 
9 klubów, osąstc między sobą wojują- 
oyoh jak wrogi, bezsilny wobec rządu  
nieeposoDny do samoistnej akcyi poli­
tycznej. Kooperaoya trzech największych 
Idabów, przez rząd przemocą do kupj 
sprowadzony oh —  między któremi klub 
■ajmmejjsy, Kołc polskie, zajmuje sta 
nowisko najkorzystniejsze, a klub naj- 
h.an «jazy, lewica niemiecka, najbar­
dziej izolowany w całym parlamencie 
— dawała ministerstwu ogromną, choć 
niepewną w ięk szość , a zupełnie osła­
biała znaczenie klubów mniejszyoh.

. R z ą d  b jł^  panem sytuacyi, ale 
popychacie ty lk o  i latając z dnia na 
dzień , wpada jednak, dla braku stałej 
i  pew nej w iększości, nieraz w  przykre

Srfożenie. Obecnie doezło do zaprowa- 
zenia s t a n u  w y j ą t k o w e g o  w 

( j z e c  j a c h ,  pom im o źe i daw niejsze 
dośw iadczenie i zasądzenie podobnew- 
t e  akcy, by Ing-j m inisterstwa liberal­
nego przez BamychŻ6 przew ódców  le­
w icy  niemieckie.;, pow inno było ostrae-

fas rząd przed tym  krokiem, n iezgo- 
L yu  ani z pierwotnemi celami poli 

tyki b*- Taadego, aru z racyą bytu  j e ­
g o  rządów.

„M  o w a  t r o n o w a  usuwała z p ro ­
gramu rządow ego w szelkie kw estye 
partyjne, narodow e i polityczne. Ja 
zazi a ‘zyłem  zaraz na pierw szem p o ­
siedzeniu kom isyi adresow ej, że m ojem  
zdaniem , zamalo uw zg lęd n u u o  w pro­
gram ie rządow ym  potrzeby  w łościań­
skie, narody zaś, pod w zględem  naro­
dow ym  i polityeziiym  tak p ok rzyw ­
dzone i upośledzone ja k  R  u s i n i, nie 
m ogą  się zrzec dobijania  się sw oich  
praw narodow ych  i poiityeznyoh  im u - 
*zą dom agać się uw zględnien ia  ioh b o ­
daj V  drodze a dm inistracyjnej. Dwóch 
m in istrów  odpow iedziało przychylnie 
ua m oje  uw ag, Minister roln ictw a od ­
pow iedzia ł, źe rząd zamierza zająć się 
takiem i sprawami, jak  zaprowadzenie 
Bpółek czy  stowarzyszeń włościańskich, 
asekuracya przym usow a itd. A m ini­
ster prezydent odpow iedział, że rząd 
w drodze adm inistracyjnej i praw o- 
dawozej będzie się starał zadość u czy ­
n ić zachodzącym  potrzebom . Dotąd je ­
dnak nie ma wielkiej oznaki z tych  
zapew nień pp, minia. rOw“ .

P. Rom ańczuk podnosi, że w ydatki 
państwow e się w zm agają ; wzma­
ga ją  się i dochody, ale nio wouutek 
Wzrostu n ien -a  ludnośoi. Jednakow oż 
trudno zm niejszyć podatk i; żaden ga­
binet nie dokazarby tego. Celem rów ­
n iejszego rozk/adn podatków , przeno­
ś n y  je  ze słabszych  ekonom icznie ua 
8ilnieją»ych, jorzedłpżył rząd projekt 
t  :’ v n  y  p  o d a L,k ó w.

„R eform a ta - -  powiada p. R. — 
ma opodatkow ać w .eln  dotąd całkiem  
nisopodatkow anych l i c h w i a r z y ,  
s p e k u l a n t ó w  itp., a najbiedniej- 
saych  ludzi albo całkiem u w oln ić od 
podatku, alk, go  im zm niejszyć, i c ię ­
żar 8 pr u wiedli w iej rozłożyć. N ow y po- 
cł&tolc osobisto* Aookodowy ma p r z y -  
nieść osystego dochodu 10 do 16 mil., 
k tóry  po najw iększej części mu być 
u żyty  na opusty w podatku gru nto­
w ym , dom ow ym  i zarobkow ym . Ale 
trzeba się obawiać, że do uchwalenia 
tego podatku, dotykającego bogatszych  
na k orzyść b ied n ie jszych , w naszym 
parlam encie, złożonym  przeważnie z 
właścicieli w iększych posiadłośoi i in ­
nych bogaczów , a do tego rozbitym  i 
m o n a ,; ym  rządow i w każdej sprawie 
pswnej podpory, m e znajdzie bię tak 
samo potrzebna w iększość, ja k  m e zna­
lazca się v roku 1877, k iedy to o s o ­
b l i w i e  K o ł o  p o l s k , ,  e podobny 
projek t podatku osob isto-doch odu w egj 
zw alcza ło".

Pięknie to p. Romańczuk — j)ho- 
low a" (prezes) narodow ców  — przed ­
staw ia Polaków  jako obrońców  „ l i ­
chw iarzy, spekulantów  itp .u p rze -iw  
ludziom  b ied n ie jszy m !

Z  pro jek tów  przedłożonych  R adzie 
państwa są —  w ed.e p. R. —  w ielce 
ważne, próoz reform y podatków , re­
form a procedury cyw ilnej i reform a 
Wyborcza  (projekt w yszed ł z m icya - 
i w7  poselskiej), m ianow icie zaś za- 
pkwwadzenie b e z p o ś r e d n i c h  w y -  

T  g m i n a c h  w i e j s k i c h .

j e s ^ T ^ ^ o U k r e 16 t6j prz6Ł*WIle■ , f ° U ł i e ,  a z m em  —  a

u t iA l is  * , - j g -  w ;
b « M la y o h o «  d l,. l a ’ 8 c i , J n i _ " | o ; 
} u p o h k i ś m u ,  Galicyą w ykluczyć 
od  tej reform y, na hunbg i poniienie 
cileao naszego kraju, na najwiękzą szko­
dę dla wlościaństwa ruskiego i  *n* ,ur-
skiego.u , ,

P R om a ń czu k  podnosi, że to pra­
wa dla R usinów  w ażniejsza, tu t dla 
któregobądź innego narody, i narze-

w ie ze w szystk ich  inn ych  stronnictw , 
to człon kow ie  K o ł a  rob ili im za to 
ciężkie w yrzu ty ."

Następnie objaśnia p. R. żałoby 
nadchodzące z powiatu dolińskiego co 
do szkód od zw ierza  leśnego, poboru  
su row icy  i regulacyi r z e k , i tak 
k o ń c z y :

„K iedy  rozbieram y całe nasze te ­
raźn iejsze położenie, okazuje się ono 
pod  w ielom a względam i smutnem. D la­
tego  zaczyna m iędzy Rusinami szerzyć 
się pewne zniechęcenie, apatya, n ie­
wiara w skuteczność jakow ej roboty. 
Pojaw y to zgubne, które z całej siły 
zwalozać należy, a do któryoh też nie 
ma pow odów  dostatecznych. Jak ka­
żdy człowiek, tak i naród sam sobie 
swój los kuje, a nasze przysłow ie po­
wiada : „nie zważaj na u ro d z a j; siej 
żyto a chleb b ę d z i e N a m  trzeba le ­
piej i m ocniej się organizow ać, g ło ­
śniej żalić się na sw oje krzyw dy, ener­
g iczn ie j o sw oje prawa się upom inać. 
Obowiązkiem  posła je s t ,  orędow ać 
spraw y narodu, ale naród pow inien 
mu w tern dopom agać. W ięc też k rzy ­
w dy sw oje, ch oćby  np. takie ja k  n ie­
prawne egzekucye za podatki, pow i­
nien naród w iernie i dokładnie poda­
wać do w iadom ości sw oich  posłów , a 
im w ięcej zbierze się takich faktów, 
tern skuteczniej zaradzić im będzie 
można. Potrzeby zaś sw oje należy w y ­
powiadać przez p e ty c y e ; osobliw ie na­
leży  teraz podawać petycye w spra 
w ie reform y w yborcze j, tj. o zapro­
wadzenie bezpośrednich  w yborów  w 
gm inach w ie lk ic h  i o pom nożenie po 
słów  z gm in w Galioyi, do czego  j e ­
szcze raz w zyw am  w szystkie gm iny 
tego pow iatu".

Interpelacye w yborców  nie p rzed ­
staw iają nio szczególnego. Po polsku 
interpelow ali p os ła : p. Szczepański,
kandydat notaryalny w sprawach u- 
rzędn iczych  i o nadanie prawa w y­
b orczego  kandydatom  notaryalnym  i 
adw okackim  ; i żyd  Redisz w sprawie 
kasy chorych.

W końcu w ezw ał p. Celewicz posła : 
1) aby p o ł ą c z o n o  o b a  r u s k i e  
k l u b y  w se jm ie ; i 2) aby klub ruski 
w  Radzie państwa w ystąpił p r z e c i w  
s t a n o w i  w y j ą t k o w e m u  w “C z e- 
o h a c h .  P. Rom ańczuk odpow iedział 
w edług D iła : „Co do 1) stoję tutaj
ja k o  poseł ra jchsratow y, a ta sprawa 
należy do czynności sejm ow ej, w ięc 
nad nią rozw od zić  się n e  m ogę ; p o ­
wiem tylko, że to w ezw anie p rzy j­
m uję do wiadom ości. Co do 2) nie m o­
gę  dzisiaj dawać żadnych  wyjaśnień 
w im ieniu klubu. Od siebie zaś p ow o ­
łu ję  się na to, com  ju ż  pow iedzia ł i 
dodam , że zasadniczo jestem  p rzeci­
w ny wszelakim  ograniczeniom  w oln o­
ści i praw konstytucy jnych , a sądząc 
z og łoszon ych  dotąd m oty w ów , nie 
m ogę tego  kroku rządu uznać an: za 
prawny, ani za p o lity czn y ".

K o b o j ę t n i '  chodzą okóło
tej  uw oje1 żyw otn e j spraw y. n 
a L  niństety bardzo ma-dzą petycye, ale n iestety 
ło .“ Opowiada, że ch cia ł tę sprawę 
poruszyć w  kom isyi dla re form y  w y  
Dcrczej, ale K o ł o  p o l s k i e  m e d o ­
puściło. U łożył przeto w niosek  o po 
■większenie liczby  p osłów  z  gm in  w 
G alioyi, a 'e tego  wniouku, k tóry b y  
gm inom  r u s k i m  p rzysporzy ł * » 
m a z u r s k i m  3 posiów , K o ł o  p o l ­
s k i e  poprzeć nie ohciało, i dopiero 
Czesi i N iem cy za nim stanęli.

j,C h cia łen  — opow iada p. R. —  
wn eśó w spraw ie e m i g r a c y i  d o  
R o s y  i interpelacyę, aby rząd zbadał 
je j  przyczyny, zaradził n ędzy w ło - 
ściaństw a ruskiego i u życza ło  mu 
większej c ptaki —  ale i tej interpela- 
eyi K o ł o  p o l s k i e  poprzeć nie choia- 
*°» a gdy  ją m im o to  podpisali p osło ­

Mm  fitsfi o Frarję
(Ciąg dalszy.)

Odtąd jednak nawiązane zostały już 
stałe stosunki między Francją a Rosyą, 
a p'erwszym stałym francuskim amba­
sadorem przy dworze petersburskim był 
markiz de la Chetardie. Był to człowiek 
zręczny ale nie umiał poskramiać swego 
p^eiągu do intryg i złośliwych wybry­
ków. Mimo to, ponieważ pomocnym był 
Katarzynie do zrzucenia rejencyi usta­
nowionej przez carowę Annę i zawła­
dnięcia tronem, a nadto wspierał ją pie­
niędzmi i radą i pierwszy przyznał jej 
tytuł carowej — wnet stał się je j ulu­
bieńcem. Nie długo jednak darzyła go 
carowa sweini łaskam i; uprzykrzywszy 
sobie jego ciągłe waśnie z kanclerzem 
Bestużewem, kazała go pod eskortą woj­
skową odstawić do granic państwa. Na­
stępstwem tego było, ie  Rosya i Fran­
c ja  przez 8 lat pozostawały w cichej 
nieprzyjaźni. Zawiązano później znowu 
stosunki dyplomatyczne, ale o jakimkol­
wiek sojuszu nawet muwy nie było, 
bo jeszcze w r. 1770 w instrukcyi udzie­
lonej posłowi Breteuil czytamy : „la  saine 
politiąue ne doit pas permettre qn'on 
laisse la cour de Petersbourg augmenter 
sa puissance et etendre les bornes de son 
em pire“ . I gdy po śmierci Elżbiety na 
tron rosyjski wstąpił Piotr III., król 
pruski znalazł w nim doskonałego sprzy­
mierzeńca przeciwko Francyi. Nie trwało 
to wprawdzie długo, ponieważ Piotr III. 
rychło przez rew olucję pałacową został 
usunięty, ale i jego następczyni Kata­
rzyna II. również niezbyt życzliwie dla 
Francyi była usposobioną. Gniew jej na 
Franeyę pochodź.ł z następnego powodu: 
na przekupienie carskie; gwardyi, za 
pomocą której Katarzyna zamierzała Pio­
tra III. od tronu usunąć, potrzebowała 
60.000 rubli, ponieważ jednak sumy tej 
nie posiadała, zwróciła się o pożyczkę 
do ambasadora francuskiego. Ten roz­
porządzał wprawdzie taką sumą, ule za 
mało miał rozumu i zamiast wręczyć 
odrazu Katarzynie pieniądze, napisał 
wprzód o instrukeye do Pary ża. Tego 
nie przebaczyła mu nigdy pyszna ko 
v,ieiz  1 zft°howała na zawsze wielką ozię- 

o ,  wzglądem Francyi. W  Paryżu spo- 
i*  wojna Katarzyny z Tur-

Cour d ? $ u 's £ ?  h u ST ’ ”P° Z  qU6la

ta b u s 'e rndePUs ^ e ^ ^ g t e m p s  p en serI a abuaer de sa puissanceu -  życzono ■
sobie, aby salachla rosvi«w’ „  życz.°“ °| 
8ię sur la n ó o e s s i t e d ^ s s ^ l T i ^ T  V
dbusifs de i a'tiorite tś^trĄnne  S; Wre-|
szcie chciano przyznać Katarzynie tytuł 
imperial tylko z Dod pewnemi ograni­
czeniami. Row nocztsm e Yergenil0Uł am. 
basador francuski w Konstantynopolu 
podburzał Portę do wo^ny z R,,by. .  >Je» 
żeli raz Rosya usadowi się w Krymi6 _  
pisał on do posła Aohemam w Londy­
nie _  zagrażać będzie zawsze Konstan­
tynopolowi i wiecznie azukać środ.ów , 
aby zawładnąć tem miastem .

Następnie Yergennes zwrócił się do

Foxi, który wówczns kierował polityką 
angielską, ale ospałość whigów w kwe- 
styach polityki zagranicznej nie td dziś 
jest znaną, a król sam bez F* xa nie 
chciał nic postanawiać. Fox zaś przeci­
wnie w r. 1791 chwalił się w Izbie niż­
szej, że wpoił w Rosyę przekonani|L że 
tylko na gruzach państwa osmańsfiego 
może utrwalać swoją potęgę. Tylko Fry- 
dryk Wielki poznał niebezpieczeństwo, i- 
w roku 1793 odpowiedział Vergennesowi, 
że gotów jest z Francją wspólnie prze­
ciw Rosyi działać. Ta odpowiedź Fry- 
dryka natchnęła Bismarka w  czasie te­
goż początkowej karyery do oświadcze­
nia, że Niemcy i Francya mają wobec 
Rosyi wspólne cywilizacyjne obowiązki i 
wspólne interesy.

Gdy wybuchła rewolucja francuska, 
Katarzyna przeklęła ją w bombastycznej 
proklamacji, zerwała wszystkie stosunki 
z Francją i wypęiziła wszystkich Fran­
cuzów z Rosyi. Czynnie wprawdzie nie 
wystąpiła, ale szczuta Anstryę i Prusy 
przeciw rzeezypospobtej pour avoir les 
coudees franches. Jej syn Paweł I. wy­
stąpił wprost przeciw Francyi, może i 
dlatego, że bolało go, jako wielkiego m i­
strza maltańskiego zakonu, iż Bonaparte 
zajął wyspę Maltę, Tymczasem jednak 
Malta wpadła w ręce Anglików a ci sta­
nowczo odmówili je j wydania.

Gniew Pawia nie miał granic i po­
dwójną postanowił wywrzeć zemstę na 
A nglii, ponieważ upatrzył ją  na sprzy­
mierzeńca w dziele zaprowadzenia po­
rządku w Europie, a ona go podwójnie 
zawiodła. Z tego usposobienia Pawła sko­
rzystał [Napoleon. Przekupił pannę Che- 
valier, francuską komedyantkę, kochankę 
carskiego ulubieńca Kutaisowa, aby przed 
tym sławiła go jako poskromiciela rewo- 
lucyi, jako szlachetnego rycerza, który 
pragnie jedynie aliansu z Rosyą. Zara­
zem, aby czynem poprzeć te słowa, u- 
wolnił  ̂ Napoleon wszystkich rosyjdkich 
więźniów i w nowych uniformach ode­
słał ich do ojczyzny. Paweł został prze­
konany i zawarł przymierze z Francją. 
Poczęto już ncv*et układać plan wspól­
nej inwazyt do Indyj — lecz w tem Pa­
weł został usunięty z tronu.

Za Aleksandra I. rozpoczęły się naj­
gorętsze próby pozyskania Francyi. Do­
tychczasowe dyplomatyczne stosunki mię­
dzy obydwoma państwami wykazały, jak 
trudno jest dojść im do jakiegokolwiek 
porozumienia wobec ostrych między ni­
mi sprzeczności pojęć i interesów. Kra­
niec zachodni i kraniea wschodni Euro­
py tworzą ekstremy nietylko pod wzglę­
dem geograficznym ale i politycznym i 
dlatego trwała aympatya między niemi 
jest wprost niemożliwą. Miało się jednak 
stać inaczej. Aleksander I, był entuzya- 
stą, przytem zakochany w sobie, a jego 
charakter był chw iejny; Napoleon prze­
ciwnie był mistrzem w bezwzględnej i 
śmiałej polityce i w lot przenikał każdą 
myśl swego partnera. Z początku Ale­
ksander I. nieprzyjnźuie był usposobiony 
dla Napoleona i okazywał to na każdym 
kroku: nosił żałobę po księciu Eughieu, 
żądał odszkodowania dla króla Sardynii, 
wycofania wojsk z Hannoweru i był du­
szą trzeciej koalieyi praei iwko FraŁayl. 
P j bitwie jednak pod Friedland opuścił 
Aleksander I. swoich przyjaciół i rzu, ił 
się w ramiona Napoleona i już króciu­
tkie zejście się z nim wystarczyło mu 
do wyrażenia się o genialnym Korsyka­
ninie : j e  n a i jamais cu plus de preven- 
tions contrę ąnelqu'un que je  n en ai eu 
contrę lui; mais apres trois qw\rts d",ieu- 
re de conversation avec lui ellessont tou- 
tes disparu comme un songe. —  Zawarto 
wreszcie zaczepno - odporne przymierze, 
któiem oba mocarstwa zobowiązały się 
d faire cause commune dana toute gm rre 
que la Russie ou la France serait dans 
la necessite d'entreprendre ou de soutenir 
contrę toute puissance europeenne. O ile 
szczerym był Napoleon, zawierając to 
przymierze, okazało się wkiótce. Na żą­
danie Rosyi wydania na jej wolę Kon­
stantynopola i utworzenia z obszarów 
pod berłem ottomańskiem zostających 
neutralnego piństwa, odpowiedział Na­
poleon: J im  is! ce serait Vempifc du
monde ! Zdania tego nie zmienił Napo­
leon nawet po teatralnych wylewach ser­
decznych uczuć w Erfureie, a nawet po­
lecił wydawanie i rozrzucenie po wszy­
stkich państwach Europy broszur dowo­
dzących, jak bardzo są szkodliwe plany 
zaborcze Rosyi dla reszty mocarstw. Po­
dobnie i Aleksander I niezbyt szczerym 
był przyjacielem , pomimo swoich czu­
łych słów : soyons aniis! i Napoleona 
nie chciał wziąć na szwagra. Ostate­
cznym owocem tego serdecznego przy­
mierza była wyprawa Napoleona do Mo­
skwy, bitwy pud Lipskiem i WaterJoo, 
wypędzenie Napoleona i dwukrotna in­
wazja sprzymierzonych do Francyi I

(C. d. n.)

Jubileusz barometru.
W  r. b. upływa 250 lat od pamiętne­

go doświadczenia, znanego pod nazwą 
doświadczenia Torricelliego. Dało ono 
początek nowemu przyrządowi, służące­
mu do mierzenia ciśnienia powietrza, 
któ y nazwano barometrem.

Doświadczenie Toriieeliiego było je ­
dnam z wielkich, epokowych, decydaią- 
cein w sprawie dwu teoryj i zadającem 
ostateczny cios starej, średniowiecznej 
szkole, objaśniającej wszystko prostą dya- 
lektyką. Ruuh w nowym kierunku, kt >ry 
się rozpoczął od Kopernika, zaczął się 
energiczniej rozwijać za Kepplera . Gali­
leusza. Doświadczenie Torricelliego po­
łożyło kres dawnym poglądom i otwo­
rzyło zupełnie nowe drogi badaniom fi­
zycznym. ,

Pomiędzy zasadami nauki l rystotęle- 
sa, przyjętemi przez perj patetj ków śre 
dniowiecznych, była zasada, iż w natu­
rze próżni być nie może (inatura horrel 
vacuum). Przeszła ona do szkół dyalek- 
tyków średniowiecznych i stan 'Wiła j e ­
den % fundamentalnych artykułów wiary 
nietylko filozoficzne) ale i teologicznej.

Keppler (ur. 1571 f  1630) o ciężarze

powietrza miał zupełnie wyrobione poję­
cie, które w r, 1604 było niesłychanie 
sprzecznern z panującemi mniemaniami. 
W dziele „A d  Yitellionem Parafipomena" 
powiada : „Czyniąc powietrze ciężkiem,
poruszę przeciwko sobie wszystkich fi­
zyków, którzy uważają je  zł lekkie. Lecz 
rozważanie zjawisk natury doprowadziło 
mnie do wniosku, że powietrze jest cięż­
kiem.“ W  tem samem dziele ze zjawisk 
refrakcji astronomicznej znajduje, że 
powietrze jest 1178 razy lżejsze od wo­
dy. Zresztą, zajęty głównie astronomią i 
optyką geometryczną, dalej badań w tjm  
kierunku nie prowadził.

Galileusz (ur. 1564 f  1642)’ Przeci'  
wny we wszystkiem perypatetykom śre­
dniowiecznym, w jednym punkcie zga­
dzał się z ni m i: uznawał zasadę, ii  na­
tura nie znosi próżni. Wszakże inaczej 
ją  pojmował. Wstręt do próżni był dla 
niego pewnym rodzajem siły, przy której 
pomocy można wytłumaczyć zjawiska 
spójności, wytrzymałości, stan skupienia 
ciał itp. Siłę tę starał się nawet liczebnie 
wyrazić. Poglądy swoje wyłożył w naj- 
znakomitszem ze bwoich dzieł, które w y­
szło w r. 1638. p. t. „Discorsi e di.no- 
slrazioni intorno a due nuove scienze". 
Wstręt do próżni stanowi przeszkodę 
przy oddzielaniu jednych cząstek ciała 
stałego od drugi ’h ;  wytrzymałość ciała 
na rozerwanie zależy od ilości porów, 
znajdujących się w niera. Im więcej jest 
tych porów w ciele, tem silniej wstręt 
do próżni przyciska jedną cząstkę ciała 
do drugiej i tem trudniej jest obdzielić 
cząstki ciała od siebie. Galileusz wszakże 
przyjmuje w ciałach stałych istnienie 
jeszcze innych sił, oprócz siły próżni, 
domagających do utrzymania cząstek w 
skupieniu. W  cieczach nie ma wcale po­
rów (przestrzeni próżnych), wskutek cze­
go cząstki ich nie są przyciskane jedna 
do drugiej, a więc łatwo ślizgać się po 
sobie mogą. Podczas ogrzewania ciała 
stałego cieplik w chodź w przbs rżenie 
próżne, stopniowo je  wypełnia i gdy j«  
całkowicie wypełni, ciało staje się cie­
kłem. Odwrotnie przy oziębiania.

Jeszcze przed wyjśriem dzieła Galile­
usza powstała teorya zupełnie prawdziwa 
zjawisk, zależnych od ciśnienia powie­
trzu. Uczeń Galileusza, genueńczyk Gio- 
vanni Battista Baliani (ur. r. 1586 f  
1666), doszedł do zupełnej teuryi ciśnie­
nia powietrza, którą z wielką jasnoś -ią 
wyłożył w l iście , pisanym do Galileusza 
w d. 26. października i 630.

Na początku r. 1644 po Włoszech 
i Francyi i rozeszła się wieść o nowych 
doświadczeniach, które we Fiorencyi 
w roku poprzednim wykonywali Torri- 
celli (ur. 1608 f  1647) i Viviam (ur. 
1622 f  17G3). Doświadczenia te znane 
są z każdego podręcznika fLyki. Jeżeli 
rurkę szklaną, długą na metr mniej 
więcej, której jeden koniec jest załuto- 
wany, a drugi otwarty, napełnimy rtę- 
<* ą, następnie zatkawszy koniec otwarty, 
odwióeiray końcem zalutowanym do gó­
ry i umieściwszy koniec zatkany pod 
poziomem rtęci w jakiemkolwiek naczy­
niu, usuniemy zutyczkę, wtedy rtęć 
w rurce obniży się tak, że wysokość 
słupa rtęci wjnonie będzio tyiki. około 
28 cali paryskich, czyli 70 c ■uMmetró*! 
Jeżelibyśmy dalej nalali -wody na rtęć 
w naczyniu i następnie powoli podno­
sili rurkę, wówczas gdy kom«c otWai ty 
rurki wynurzy się z rtę^i, woda wejdzie 
nagle do rurki, wypełni ją całkowicie, 
rtęć zaś opadnie.

Po r. 1646 rozszerzenie tjch  do­
świadczeń i teorya ciśnienia przeszły w 
ręce Pascala (ur. 1623 f  1662).

Torricelliemu zawdzięczamy nietylko 
pomysł wykonania doświadczenia, ale 
zarazem i prawdziwe objaśnienie jer-o 
przyczyny. On to pierwszy prz-koneł 
się, że wysokość kolumny rtęci w rurce 
nie pozostaje ciągle stałą, ale ulega 
zmianom, co dowiodło, iż tłumaczenie 
zjawiska przez Galileusza, jakoby wyso­
kość wody lub rtęci w rurce była miarą 
s iły  próżni, jest błędne, bo siła próżni 
n ;e może być mną dz ś, a inną jutro. 
Pomiędzy rozmaiterai sposobami wyja 
S ie n ią  L t u  Torricelli w ybra ł emu,eme 
powietrza, a dalsze postępy 
kazały, Ze w7bÓ^ y j aCyCh przywłaszczyć 

u Pla^ f , ° r ^ k r v c i e “nL brak/o. Jednym
V iiltriiiuus

m “ " m , k t ó « 6 »  prawda.™  >,azw,sk„ b j .
E  K o  lub M a g m .  Był on kapucynem 
i w charakterze misjonarza przeby­
wał przez czas jakiś w Warszawie. Tu 
w dniu 12- bpea lo47  wykonywał do­
świadczenia lorricelJi ego, a następn.e 
opisał je  J* osobnem dziełku, wydant-m 
w Wenecyi, w którem ani słowa nie 
wspomina o Torricellim i daje do zrozu- 
mi< nia, iż mysi do wykonania doświad­
czeń powziął przy czytaniu pierwszej 
rozmowy w dziele Galileusza „Discorsi 
e dimostrazioni“ . Z tego powodu przez 
czas pewien doświadczenia, o których 
mowa, nazywano także „Experiences de 
Pologne“ .

Do dziś dnia pokazywane są we Flo­
rencji dwie rurki, które służyły Torri­
celliemu i Vivianiemu do p'erwszego do- 
św adczenia.

posażonej zarówno w powieści w języku 
polskim, jak w francuskim i niemieckim. 
Prenumeratorom zamiejscowym nie możemy 
tej samej korzyści udzielić ze względów 
łatwo zrozumiałych, a mianowicie z po­
wodu uciążliwości wysyłek i kosztów po­
syłki, dla nich atoli inne ułatwienia poczy­
niliśmy, o czem piszemy na pierwszej stro­
nicy w ogłoszeniu od wyaawnictwa.

Jubileusz Jeremiego. Cieszanowia- 
nie wysłali do juD ilata  następujący adres:

„Najczcigodniejszy Panie! Z natchnie­
nia Stwórcy, jako wieszcz bojowy, rozsiałeś 
drogocenną wiązankę przecudnych T wych 
Pieśni. Z milionowych piersi ziomków wzno- 
Bz4 8i§ one po wszystkich zakątkach ojczy­
stych dzielnie i prędzej, czy później wyje- 
Lncją faskę i przebaczenie.

Za te perły trenów narodowych spieszą 
ziś ziomkowie, Ly u stóp twoich złożyć 

hołd należny.
Chciej też i od nas, ziomków twych z 

p nocnych kresów Czerwonej Rusi, przyjąć 
as awie serdeczne uczucia głębokiej czci, 

wdzięczności i uwielbienia. Cześć Ci, bar­
dzie Polski i chwała na wieki".

Kó ko rolnicze w Monasterzyskach wy- 
TTiei J  rocznicy urodzin Kornela
lacyjny ° d° j ubiIata telegram gratu-

Dnia 13 bm. w ysłało  brzeskie Towarzy­
stwo kasynowe Kornelowi Ujejskiemu tell- 
graficzme wyrazy hołdu, miłości i w dzię­
czności, a obecnie zbierają Bie po^ i ]  
wspólnego adresu.

Zapiski osob isłe . Dyrektor ruchu k„. 
lei państwowych p. Deyma wyjechał do P ra­
gi i Wiednia i powróci dopiero w przyszłym 
tygodniu.

Wiceprezydent dr. Zdzisław Marchwicki 
powrócił do Lwowa z podróży po Niem­
czech i Szwajcaryi, odbytej w sprawach wy­
stawy krajowej.

Do Lwowa przybyli Julian Fałat i Ka­
zimierz Pochwalski. Ten ostatni portretować 
będzie marszałka krajowego.

Odznaczenie. Prezydent senatu kasa­
cyjnego p. L. Rakwicz otrzymał godność 
tajnego radcy.

Cesarz zezwolił dyrektorowi szkoły prze­
mysłowej p. Zygmuntowi Gorgolewskiemu 
przyjąć tytuł pruskiego macy budownictwa.

Szhm belaiiaiitl pap iesk im i miano­
wani zostali księża: Jan Dornwald proboszcz 
Samborski, Józef Sobczyński, dziekan i pro­
boszcz miechociński i Kalikst Gross, dziekan 
* proboszcz Wojutycki.

Honorowe obywatelstwo. Deputacya 
tarnowskiej rady miejskiej, wręczyła gs. in­
fułatowi Stanisławowi Walczyńskiemu, kan­
clerzowi tarnowskiej kapituły biskupiej, dy­
plom obywatelstwa Lonorowego m. Tarnowa,

Prof. Barwińskl obchodził w niedzielę 
w kółku rodziny i najbliższych przyjaciół 
25 letni jubileusz swojej służby profesorskiej 
i literackiej. Z .Rohatynami okolicy otrzymał 
prof. Barvłiński telegram gratulacyjny z o- 
Kazyi, źe Wydział Krajowy wybrał go na 
członka kraj. Rady szkolnej.

Nominację br. KrLghamu. ra an- 
itryackim ministrem wojny, ogłosiła już, jak 
nam telegrafują, urzędowa Wiener-Zeitung.

Śluby. Dnia 28 bm. odbędzie się o 
godz. 7, wieczorom w kościele OO Jezuitów 
ślub ślub panny Felicji Kominowskicj, i 
ki Erazma i Celiny Romanowskich, z p. 
drem Kazimierzem Podlewskim.

Ślub dra Jana Czerwińskiego z Fursten 
liofu z panną Mary > Sawicką, córką dra 
Edwarda Sawickiego, prymaryusza szpitala 
powszechnego we Lwowie, odbył się wczoraj 
w kościele 00. Bernardynów.

P ow ita n ie  n ow ego  preżesa „Gwia­
z d y "  p. Juliusza Starkla odbyło się ubie­
g łe j niedzieli o godz. 4 po południu •» to- 
kalu tego stow arzyszenia  bardzo uroczyście. 
C złon k i.7ie zgrom adzili się wraz z rodzina­
mi bardzo licznie, jedna z dziewczatek, cór­
ka człon k a  stowarzyszenia p. R .( pięknie 
deklamowała, a chór odśpiewał trzy pieśni 
Na serdeczne powhanie członków wTdzlibn 
odpowiedział p. Starkel równie serdecznie 
zópfiwniaiąc, że iowe swe obowiązki
■'*< b«d“  i « * j a r t L  .fu ?tecznej i C1ągłej pracy dla dobra towarzy_

K R O N I K A .
Lwów dnia 26 września.

N iezw yk łą  a pożądaną n ow ość,
zwłaszcza na długie jesienne i zimowe wie- 
cz°ry, oszczędzającą 1 zł. miesięcznie ka­
żdemu czytelnikowi, wprowadza Gazeta 
Narodowa z d. 1 października br. Każdy 
składający w naszej administracji (a nie 
w ajencjach lub innych biurach) otrzyma 
b e z p ł a t n i e  kartę abonamentową, ważną 
na przeciąg czasu uiszczonej przedpłaty na 
Gaz. Nar. a upoważniającą go do b e z ­
p ł a t n e g o  wypożyczania książek ze znanej 
tutejszej czytelni H. Altenberga (dawniej 
Richtera). Miejscowi tedy prenumeraiorowie 
nasi będą mogli bez ż a d ne j  o p ł a t y  
korzystać w całej pełni z bogatej wypoży­
czalni ksiał.pfr TT A1tnnher?a. obficie WJ-

Szlpjwn-i x śpiewaczka panna Tózefa 
• } ^ . r°wnai opuściwszy Warszawę, prze- 
tos. a się na p0hyt do naszego mia
a- Wiadomość ta, jak jest miłą dla wiel­

bicieli wielkiego talentu i pięknego głosn 
znakomitej śpiewaczki, tak też puźądaną bę­
dzie dla wbzystkich dbałych o rozwój «ztuki 
we Lwowie, panna Szlezygierówna bowiem 
ma zamiar poświęcić wolne swe chwile 
kształceniu  młodych głosów. Szkoła jej (ul. 
Czarnieckiego 4), w której nanka rozpocznie 
się już 2. p. m. zdobędzie sobie —  ani 
wątpić — od samego początku pierwszo­
rzędne stanowisko we Lwowie.

D epntacyę L itw in ów  przyjmował wczo­
raj w południe namiestnik hr. Kazimierz 
Badeni. Na czele jej stojący ks. Stasionis 
dziękował namiestnikowi za nadanie oby­
watelstwa i probostwa tuchowskiego ks. ar­
cybiskupowi Hryniewieckiemu.

M agistrat lwowski ogłasza konkurs 
na 5 stypeudyów po 120 zł. dla uczniów 
szkoły przemysłowej z terminem podań do 
31. października b. r.

O za jściu  nad M orsklem  Okiem
o którem medawnu donosiliśmy, podąjemy 
następnjące szczegóły : Mimo oporu hr. Za­
moyskiego, jakoteż Towarzystwa tatrzańskiego, 
mimo energicznego wystąpienia proboszoza 
białczańskiego, sołtysi białczańscy, w poro­
zumieniu z odpowiednimi organami, w maju 
r. b. zbudowali dla posterunku żandarmeryi 
pr/y Morskiem Oku dom. ystawienie je­
dnak budynku tego jest nie tak sołtysów 
białczańskfcbr wina. jak raczej jednego z 
pośród nich, mianowicie Fr. Zvgtowicza, 
jedynego do wszelkich spraw, dających zysk 
mateiyalny. Na posterunku tym jest obecnie 
dwóeh żandarmów. Jeden z nich, nazwiskiem 
Ozbaty, wziąwszy dnia 19. bm. pod wieczńr 
broń na ramię, wybrał się prawdopodobnie 
„a  patrol i wstąpił do restauracji w Ro- 
stoce. Spotkawszy tu godnych siebie towa­
rzysz-! rozpoczął się z nimi r ć # kiedy
jd l sobie w głowie dobrze zawrócił, pociął 
s i ę  pasować. W rozrywce jednak to jeden, 
K drugi g  ra Czbatego w ywrócił. Rzekome 
upokorzenie doprowadziło tło istnej w ćco- 
kłosci spitego żandarma, który i po trze- 
źwemu wiele o sobie myśli. Dobywa przeto

paiasza, aie gdy trzeźwi i starsi uciekli, 
wpada na leżące na łóżku dzieci, rzuca się 
na śpiącego i podchmielonego kolegę swego 
Kscbnera i bije i siecze taa że dziecku 
jednemu kawałek ciała z nogi wyciął, a 
Kschnera od nog do giowy tok zesiekał, że 
dziwić się trzeba, jak żandarm ten potrafił 
za przykładem dzieci ze schroniska owego 
z życiem uciec. Uporawszy się z ludźmi, 
jakich miał pod ręką, rzuca się Czbaiy na 
na sprzęty i szklanki, tł..cze okna i lampy, 
wreszcie niesyt jeszcze krwi ludzkiej, wabi 
łagodnym głosem do siebie Jana Burego, 
stojącego opodal w lesie, a gdy Bury się 
zbliżył, całuje go Czbaty, a równocześnie 
topi w boku jego pałasz. Wyrwał się je­
dnak ciężko ranny Buiy jakoś szczęśliwie, 
a Czbaty teraz dopiero położył się spać. 
Dzikiej natury tę sprawę oddano do żan­
darmeryi i sądu; Bury zaopatrzony na miej­
scu rzezi święcemi Sakramentami^ a docho­
dzenie sąduwo-iekaiskie lakoteż od żandar­
meryi w toku. Takie to korzyśoi % poste­
runku żandarmeryi przy Morskiem Oku. Z 
tej prsyczyny nietylko Węgrzy na szkodę 
naszą w cora* większe prawa wchodzą, ale 
i komenda żandarmeryi ma to szczęście, że 
wybiera ku Morskiemu Oku nie bardzo su­
miennych, energicznych i bardzo uciclw jh 
jakoteż moralnych żandarmów Swierguliw 
Byliców, Chmielów, ale indywidua, które 
instytucji bezpieczeństwa publicznego nie 
przynoszą żadnej chluby.

O Morskie Oko. Miesznania i wło­
ścianie powiatu rudeckiego, nadesłali pismo, 
zaopatrzone licznemi podpisami, którem po­
pierają protest, uchwalony przez mieszkań­
ców Lwowa w sprawie Morskiego Oka.

W tej namej sprawie odbędzie się ze­
branie wiecowe w Dąbrowie 28. tm 
. W y b ór u zu p e łn ia ją cy  jednego człon- 

a Rady powiatowej w Myślenicach, z grupy 
gmin wiejskich rozpisany został na dzień 
3. listopada br.

L tfuczaCZa otrzymujemy nant.jpujące 
pismo: Nie na podstawie §.19  ustawy pra­
sowej, ale licząc na uprzejmość Gazety 
Narodowej, proszę o zamieszczenie tych 
kilku słów dla wyjaśnienia niekażdemu zro­
zumiałego sprostowania prez sa Bołoza An­
toniewicza: Przedewszystkiem prostuje p. 
B. A. kilka cyfr, które w korespondencji 
z 17 bm. mylnie były podane; ale w całej 
tej korespondencji nie szło zupełme o do­
kładność cyfr, tylko o to, że się bnduje 
w tym głodnym roku drega dla ogółu po- 
wiutu, zwłaszcza dla południowej jego czę­
ści niezupełnie potrzebna. Droga ta ma 
otwierać całej południowej części powiatu 
eksport do stacy. kolejowej w Niżniuwie 
przez co ma się skracać i tanieć cały trans­
port o 41 kim. Ależ które to giuinyi obsza­
ry dwoiame będą tą Krótszą drogą jeździły? 
W połutmowęj częćci powiatu leży Wozi- 
łów, Snowidów, Kośmierzyn, Ścianka, Ko- 
ścielniki, Hubin, Sukulec, PotoK Złoty, So­
kołów, Skomorochy, Husiłów, Pcrohowa, 
Zubrzec, Koropiec i Ostra. Z Potcka Zło­
tego prowadzi już droga powiatowa do Bu­
czą 18 kim. długa jako niedokończona część 
drogi przez nioodżałowanej pamięci Włady­
sława hr. Badeniego proponowanej z Rn- 
czacza do Kołomyi, która od lat 9 się nie 
dokończą. Tą drogą jeżdżą i jeździć będą: 
Wuziłów, SnowiiG y., Kośmierzyn, Kościel­
ni ki H.iAiifr. Suki; •. ;3atol~ 7<-m.v c-'
.ów, cikomirroohy, -o  w jc -1 
łączenie z koleją —  bo ktoż pojedzie koła­
mi zamiast 18 kim. do Buczacza prawie 
dwa razy taK daleko i do tego przez 
Dniestr choćby przez most do Niiniowa, 
aby 4 stacye kolejowe zaoszczędzić? Wia­
domo, ie tr-noport kołami jest 2 lub 3 ra- 
zy dr0* i na tej samej przestrzeni, jak 
koloją, a do tego w tak górzystem położe­
niu, jak np. koło Kotopca, Zńbrzec, Koro­
piec i Leszczańce mają do stau/i Monaste- 
rzysk-Jezierzan i Buczacza. Zostaje Ścianka, 
którą droga proponowana omija- Porchowa' 
Koropiec i Ostra Zgoda! dla tych gmin 
można drogę gminną poprawić, bo już jest 
częściowo wyszutrowaną, ale nie kosztem 
3800— 4100 zł. za kilometr.

Połączenie nawet Koiupca i Porchowy 
z Jazłowcem jest najlepsze na Buczacz, Po- 
toka Złotego, Woziłowa, Snowidowa, Ko- 
śmierzyna, Ścianki, Sokołowa i Skomoroch 
najlepsze i najkrótsze na Rusiłów. Droga 
jednak proponowana robi nadzwyczajne koło 
tak, jakby kto ze Lwowa do Stantuawowa 
dla pospiechu na Stryj jechał.

N oiry  SofcoJt powstał w Słotninie. Do 
wydziału wybranego w dniu 17. bm. weozlł 
pp.: Wodziczko, prezes, Richter z Brzeska, 
zast. prezesa, Łabędzki sekretarz 1 Kowacz, 
kasjer.

Auarchlśet w Wiedniu. 0 starto­
wany cli w Wiedniu anarchistach donoszą 
dalej: Grupa ta była zorganizowaną ściśle 
podług anarchistycznej karności. Sądzą, iż 
stała ona w iwyązkn z Mostem, gdyi kilku 
jej członków z dumą nazywało ■ ę „nośnia­
mi Mosta". Manuskrypt znalezionej w mie­
szkaniu Haspla drukowanej i skonfiskowanej 
odezwy; „Do austryackich mas ludowych", 
ma pochodzić z Londynu. Przeważna część 
aresztowanych spólników nie są żonaci i aż 
do swego aresztowania pracowali w fabry­
kach. Najstarszy z nich  liczy lat 43. Are­
sztowano ich głównie na Fayoriten i w D5- 
blingu. Między innymi aresztowani zostali: 
ślusarze Stikula i Komarek, zatrudniony ja­
ko kowal przy kolei państwowej robotnik 
Fleischhaue. utolar* Stetka i redaktor pisma 
Yolny Listy  Morawetz. Ostatni, z zawodu 
stolarz, jest żonatym i ojcem czworga dzieci;
*<>na 1 , i e£° bawią tera* na wsi wCzechach.

Propaganda anarchistyczna w Wiedniu 
prowadzona była ua więkere rozmiary, ani- 
Zeli pierwotnie przypuszczano. Zamiary ich 
obejuiowałj zresztą nie tylko Wiedeń, 
ale rozciągały się i na inne miejscowości 
w monarchii i tak odkryto jnż w Budape­
szcie nici tego spisku.

Do jednego z porannych dzienników do­
noszą, że rząd wskutek rozwijającego się 
ruchu socjalistycznego i natraata ia na ślad 
propagandy anarchistycznej zastanawia się 
nad z a p r o w a d z e n i e m  we  W i e d n i u  
u s t a w  w y j ą t k o w y c h .  Doniesienie to 
jednakże przyjmować należy z wielką ostro­
żnością.

Cholera. Dnia 23. września zachoro­
wało na cholerę:

W powiecie nadworzeńskim: w Woro- 
nience ad Jabłonica, w Kraśnie i Nadwór- 
nie po 1 osobie, w powiecie sanockim | w
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Rymanowie osól) 6, w Ładzinie 2, w Sta­
nisławowie, w Kołomyi, w Łyścu (w po­
wiecie bohorodczańskim), w Zabłotowie (w 
pow. śniatyńskim) i w Chomiakowie (w pow. 
stanisławowskim) po 1.

Wyzdrowiały: w powiecie nadworzeń- 
skim: w Hwoździe 2 osoby, w Kraśnie 1 
osoba.

Umarły: w R ym anow ie 2, w Kołomyi i 
Nadwórnie po 1.

Nadto za&rfy wypadki podejrzane w Za 
górzu (w pow. sanockim) i w Izdebkach 
(w pow. brzozowskim)

Dnia 24 września zachorowało na cho­
lerę:

W powiecie nadworzeńskim: w Hwo­
ździe, Fitłtowie, Delatyme, Dobrotowie i w 
Nadwórnie po 1 ;  w powiecie stanisławow­
skim: w Wołczyńcu 1, w Opryszowcaoh 2,
w Rymanowie (w pow. sanockim) 6, w &0' 
łomyi 3 osoby.

Wyzdrowiały w powiecie nadworzeńskim. 
w Hwoździe, Dobrotowie i w Kra*®ie P° ’ 
w Delatynie i w Cucyłowie po 3 osoby, w 
powiecie stanisławowskim . w Op«7 szowcach 
i w Uhomiakowie po 1, w Rymanowie 2,
w Kołomyi I  osoba. ' , , ,

Umarły: w powiem nadworzeńskim:
w Kraśnie i w " P 0" -  sa­
nockim: w  i Posadzie Dolnej,
tadzież w Zanłotowie, (w pow smatyńskim), 
w Wołczyńcu fw pow. stamsławewskim) i
w Kołomyi po 1 080^ e-

Nadto *ft«iy podejrzaue wypadki: w 
^sfwzidaiu (w pow. stanisławowskim) i
w Ddinie.

Bakteryologicznie stwierdzono cholerę : 
w Wielopolu, Wróbliku Szlacheckim i Za­
górzu (w pow. sanockim) oraz w Podobinie 
(w pow. limanowskim).

Natomiast nie wykryto zarazka chole­
rycznego w dejektath osób chorych, wzglę 
dnie zmarłych wśród podejrzanych objawów: 
w Wybranówce (w pow. bóbreckim), w Cy- 
anach (w pow. torszczowsKim), w Rudnie 
Wielkiej (w pow. rzeszowskim) i w Husia- 
tynie.

od pisywania hymnów. Urodzony w roku 
1832, o lat cztery młodszy od Ibsena, pra­
cuje dorywczo i niezmiernie szybko; niety 1- 
ko plany swych komedyj, ale całe dyalogi 
układa na spaeeraon i powróciwszy do do­
mu, rzuca je w jednej chwili na papier, pi­
sząc tak niewyraźnie i nieporządnie, że gdy­
by nie żona. nikt nie byłby stanie prze­
czytać jego rękopismu. Rodzinę ma bardzo 
liczną; najstarszy syn jest dyrektorem tea­
tru w Chrystyal)ii i jednym z najpierwszych 
aktorów Skandynawii.

Ibsen i Bioernson.
Młoda podróżniczka angielska, miss Alea 

Tweedie. opisuje w przeglądzie w „Temp! 
Bar“ odwiedziny swe w Chrystyanii u tycb 
dwóch koryfeuszów literatury Skandynaw 
•kiej. Ibsena zastała ona przy pracy. Niski, 
trochę przygarbiony, o pięknej twarzy, oko­
lonej siwemi włosami, nie nosi 011 ani bro 
dy, ani wąsów, ale natomiast ma faworyty 
i rodzaj podbródka, na sposób profesorów 
niemieckich. Usta szczególne; górna warga 
tak mała, że ją zaledwie widać; oczy okrą­
głe, pokryte gęstą rzęsą, nad niemi olbrzy­
mie brwi krzaczaste. „Całość niezbyt piękna, 
•le bardzo wyrazista i zdradzająca mięsza- 

aiły z finezyą“ . Ubrany w czarny, za­
pięty do góry surdut i biały krawat balowy, 
mówi bardzo powoli, z namysłem, jest chło­
dny i wyc*ekigąoj, ale przytem bardzo 
uprzejmy. Niezmiernie porządny i .jeWma- 
tyczny, nadchodzące doń listy układa na 
biurku i natychmiast na nie własnoręcznie 
odpisuje, nie trzyma sekretarza, bo Die umie 
dyktować. Pracuje bardzo powoli, pisze nie- 
nmiernie starannie, jak pierwszorzędny kali­
graf, nad każdą ze swych Bztuk trawi przy­
najmniej dwa lata, pizerabia, poprawia, 
czasem po kilka razy przepisuje. Nigdy z 
nikim o tem, co pisze, nie mówi i dopiero 
od drukarza można się dowiedzieć o nowem 
dziele Ibsena. Żyje bardzo statecznie, nie 
ma żadnych namiętności i ma jedyną sła­
bość do biblotów, któremi zdobi swe biurko. 
Stoją na niem rozmaite króliki, kotki, nie­
dźwiedzie z bronzu, srebra lub drzewa i 
grobi największą przykrość poecie ten, kto 
mu te drobiazgi z miejsca poruszy. „Nie 
byłbym w stanie napisać ani jednego wier­
sza — Powiac 1 mując tych głupstw
przed sobą; do czego mi one służą, nie po­
wiem pan'- ,to m°ia. tajemnica-. Ozyta bar­
dzo mało, »le za t° jest wielkim lutownikiem 
malarstwa, posiada śliozną kolekcyę obrazów 
przeważnie staro-niemieckich. Zachwyca 8ię 
również staremi gobelinami francuskiemi i 
obrazami, przedstawiającemi owoce i kwiaty. 
Ma kilka tak ulubionych, że je wszędzie ze 
sobą wozi. Nie lubi i Die umie przemawiać 
publicznie, nienawidzi polityki i wyleczył 
■ię zupełnie z dawnego radykalizmu. Całe 
rano pracuje, po obiedzie idzie do kawiarni 
ns czytanie gazet, następnie na spacer. Je- 
d p y  jego syn, Sygurd Ibsen, otrzymał wy­
chowanie niemieckie, tłumaczy dzieła ojca 
a» j«*yk Germanów i jest żonaty z najstar- 

córką Bioernsona.
Małśtustwu to pogodziło, po 20 letniej 

rozłłce> dwóch wieUiob pisarzy Norwegii, 
alo nie przywróciło dnwmy przyjaźni. Ibsen 
j Rioernson są dobrymi kolegami, lecz nic 
Bsdto. Różnią się ze sobą _ze w szyciem , 
zarówno w temperamencie, jak i w pogią. 
dach. Bioernson jest przywódcą stronniotwa 
radykalnego, najgłośniejszym dziś mężem 
politycznym Skandynawii, me zasiada w 
parlamencie, nie chcąc krępować swej wol- 
aośoi, ale wszystkiem się zajmuje i kieruje. 
Z usposobi-nia entuzjrasta, zapalał się nie­
gdyś do kwestyi dziedziczności, lecz sądził 
ją zgoła inaczej, niż Ibsen. Gdy ten uważał 
ową dziedziczność za nieunikniony fatalizm, 

przekleństwo, ciążące na całych pokole­
niach, Bioernson wygłaszał zdanie, że świa- 
jomośó dziedziczności jest dobrodziejstwem, 
pozwala bowiem człowiekowi czuwać nad 
sobą, praerobić swój charakter, walczyć z 
zarodkami złego. Wysoki, barczysty, tęgi, 
był mocno rudy, dziś zupełnie si-

i twarz jego, starannie wygolona, łatwo 
j i j  ożywia i znamionuje Berce czuje i za. 
palne. Namiętnie lubi muzykę, twierdząc, 
|e mole pracować tylko pod jej wpływem.

też oburza się ogromnie na Tołstoja za 
JreutzerowBka Sonatę 1 szkaloWanie muzy_ 
|i.' Pochodzenia włościańskiego, zachow ał 
dotychczas chłopskie gnsta, sam uprawia 
*wój ogród i pracuje w polu. Przeznaczony 

■»**dyś na pastora, rozpoczął swą karyerę

Sztuki piękne.
Teatr.

Dłuższa rozłąka ze sceną nie wpły- 
nęłu nic na siłę przyciągającą talentu 
pani Teofili Nowakowskiej. Wczorajszej 
„Walce o byt“ , w której artystka po 
długiem niewidzeniu po raz pierwszy 
ukazała się Lwowianom, przysłuchiwała 
się li zna publiczność, która swą ulu­
bioną tragiezkę witał i z zapałem i okla­
skiwała jej doskonałą grę po każdej 
efektowniejszej scenie. Głos pani Nowa­
kowskiej brzmiał po sali pełnią siły, 
metalicznym dźwiękiem i wyborną de- 
klamacyą, ruchy szlachetne, energiczne, 
a wykonywane z wielką znajomością 
perspektywy scenicznej, cała postać mi­
ła —  choćby nawet nie dla Lwowian, 
których zawsze pani Nowakowska w d ża ­
kiem swym pociągała — wszystko to 
złożyło się na tak dobrą księżnę Pado- 
yani, jakiej sobie Lwów tylko życzyć 
moż*\ A że oprócz zmartwychwstającej 
bohaterki także i niezrównana trójka, 
złożona z pp. Zboińskiego i Woleńskie- 
go i pani Stachowiczowej w cMskona-łem 
była usposobieniu — całość więc wczo­
rajszego przedstawienia była mistrzow­
sk im  arcydziełem, wykończonem w naj 
drobniejszym szczególe.

Jak z toku nkcyi wypadało, po kolei 
to p. Nowakowska, to p. Zbuiń--ki, któ­
rego z nikim porównywać nie można, 
gdyż <>n stanowi miarę dla innych, pani 
Sui-howiezowa, j; ko uwiedzion Lidya, 
albo wreszcie p. Woleński iako bohater- 
uwodziciel — wszyscy zhierul 1 gorące a 
rzęsiste oklaski za swą piękną grę, i to 
bez względu na to, czy zasłona była 
podniesioną czy spuszczoną.

Resztę ról objęli i wykonali j 9 bar­
dzo poprawnie: panna Pankiewiczówna, 
pani Germanowa i pp. Wysocki, Walew­
ski, Trapszo i Hierowski.

Neiperloar teatra ln y . W teatrze lir. 
Skarbka: Dziś we wtorek „Nanon“ ope­
retka w 3 aktach F. Zella, muzyka R. Ge- 
nć’go. Jedynasty gościnny występ pani A- 
dolfiny Zimajer artystki teatrów warszaw­
skich. Jutro we środę „Rozbitki11, komedya 
w 4 aktach Józefa Blizińakiego. Występ pp.: 
Ryr*ardt» Ruae*o*skie«o 1 A nton iego S ie­
maszki.

* „S zczu tk a“ ostatni numer wyszedł 
po konfiskacie dopiero wczoraj. Ostatni ten 
występ humorystyka naszego cieszy się zu 
pełnern powodzeniem, czego dowodem jeżeli 
nie co innego, to przynajmniej owo upodo­
banie w jego enuncjacjach prokurutoryi 
państwa, która 00 lepsze rzeczy, jakkolwiek 
w literaturze pięknej w ogóle nie gustuje, 
usiłuje jednak od czasu do czasu na wyłą­
czną swą własność zachować. A jeżeli tak 
wybredna znawczyni osądzi, że coś jest do­
brem, to można jej wierzyć, chociaż 00 do 
wyboru możnaby poczynić niektóre zarzuty. 
I tak : szanownej prokuratoryi podobało się 
jedno, innym czytelnikom najwięcej do gu­
stu przypadnie prawdopodobnie wierszyk tłó- 
maczony bardzo dobrze z Heinego przez 
pseudonima Lodzia:

Kto ma wiele, to z pewnością 
Jeszcze więcej wnet posiędzie;
Kto ma mało, to takiemu 
Wnet i to zabranem będzie.

Gdy nic jednak nie posiadasz,
No to powieś się do biesa,
Bo do życia bratku daje 
Prawo tylko pełna kiesa.

Od temu podobnych humorystycznych 
wierszyków roi się w ostatnim Szczutku a 

owcipem ciętym odznaczają się rzeczy po 
ważne, tak jak znowu ryciny doskonale są 
wykończone i uderzają trafnością rysów 
przedstawionych mężów politycznych.

* S zk oła  Śpiewu Pani Izydory z Ostrow- 
Bkich Grzybińfckiej jak w latach dawniej­
szych, tak i w roku bieżącym otwartą bę­
dzie przy ul. Trzeciego Maja l. 2, lf. pię­
tro z dniem 1. października, Pani Grzybiń- 
ska Jako kierowniczka i główna nauczyciel­
ka w tej szkole — sama niegdyś jedna z 
najlepszych uczenie p. Jakowickiej w War­
szawie i p. Passicornet we Wiedniu, daje 
najpewniejszą rękojmię, że w jej szkole na­
uka śpiewu odbywa się sumiennie — dość 
Będzie tu wspomnieć, że dzisiejsza znako­
mita śpiewaczka rani Malinowska wyszła 
ze ^szkoły pani Qrzybińskiej.

j ■ > ^Iwyanska zaczęła wycho­
dzić w Ołomuńcu w jw k u  czesko-moraw- 
sknn, wielce zbliżanym do polsk iego lak da­
lece, że bez wielkiej trudności każdy może 
ją czytać. Wychodzi ona od 5. lip ca  bieżą­
cego roku, a dotąd poszło w świat 6 ze­
szytów, w których pomieszczone zostały tłó- 
maczenia doskonałych nowel, najlepszych; 
w dobrem tego słowa znaczeniu realisty­
cznych pisarzy rosyjskich Barancewicza, Ko- 
rolenki, Lichaczowa, Ruskina i Rajnliolda. 
Przekład i całe wydawnictwo odznacza się 
wielką starannością i niską ceną prenume­
raty 2.50 złr. na rok, a ponieważ wydaw­
ca przyrzeka po kolei umieszczać w niem 
zbiory nowel braue ze wszystkich języków 
słowiańskich — jak dotąd wziął z rosyj­
skiego — więc Matice SIovanska może mieć 
nietylko- dla badacza wielki interes.

Ostatnie wiadomości.
O opróżniony mandat poselski do sejmu 

z okręgu ż ó ł k i e w s k i e g o  gmin wiej­
skich, ubiegać się ma ze strony luskiej 
— prócz Korola i ehełmczukn ks. Grusz­
kiewicza, o których w sobotę donosili­
śmy — także prof. W a c n n i a  ni n ,  
juk donosi Pito.

( 'o do w\ boru w okręgu j a r o s ł a w- 
s k o - c i e s z u n o w s k i m, donosi Piło, 
źe „Riisini zapewne nie postawią kan 
dydatury Itusina, więc w takim razie 
głosować będą na włościanina Sobienia, 
gdyż na ks. Pastora, jako n e g a t o r a  
R u s i  (!) w ż den sposób głosować nie 
nioga".

W iener-Zritung ogłasza z w o ł a n i e  
R a d y  p a ń s t w a  na 10. p a ź d z i e r ­
n i k a .

Sejm morawski zwołany ma być z po 
czątkiem grudnia.

Na pierwszem po feryach posiedzeniu 
węgierskiej I/.by posłów wniósł, jak po 
krotce donieśliśmy, członek klubu nie­
podległości, Szulay, interpelacyę w spra­
wie znauej odpowiedzi króla w Giins ,na 
przemowę deputacyi municypiów, Szalay 
zapytywał prezesa ministrów, ozy ostrze 
odpowiedzi zwrócone było przeciw par­
ty! no podległości lub przeciw stronni­
ctwu A ppou iego, czy prezesowi mi ni ­
strów znaną jest treść tej przemowy i 
w czem ostue słowa królu są uzasadnio­
ne, —  następstwem przemowy króla bę­
dzie ściślejsze zjednoczenie się w osta­
tnich czasach niejednokrotnie poróżnio­
nej par ty i niepodległości. Prezes iniui- 
strów odpowiedział, że wkrótce zlo-y 
oświadczenie rów n ocześn ie  co do tej i 
innych pokrewnych jej a zapow.edzia- 
nych interpelacyj.

prezentantów górnictw a, hutnictwa i 
robót w iertn iczych  uchw alił odbyć swe 
najbliższe zebranie w czasie w ystaw y 
w e Lw owie.

R zym  d. 25. września. Zaprzecza­
ją  doniesieniu dzienników , ja k ob y  stan 
zdrowia Kossutha się pogorszył.

B arcelona  d. 25. września. Podczas 
wczorajszego przeglądu wojsk popełnio­
no zamach bombą dynamitową na mar­
szałka Martineza Composa. Marszałek 
odniósł tylko lekkie skaleczenie, nato­
miast dwie osoby z jeg o  otoczenia za­
bite. Sprawca zamachu, robotnik, sta­
wiony będzie przed sąd wojenny. Cam- 
pos po tym wypadku, założywszy ban­
daż, był na uroczystem otwarciu kon­
gresu artystów i literatów. Skutkiem 
zamachu kilka osób odniosło lżejsze 
skaleczenia. Aresztowano wiele osob 
podejrzanych o wspólnictwo w tej zbro­
dni.

Z BeauYais donoszą: Prezydent Car 
not odbył dnia 24 bm. przed południem 
w towarzystwie miui-tra wojny, jenerale 
Loizillon, przegląd 2 i 3 korpusu armii- 
Carnot przybył o godzinie 9 w powozie 
na pole parady, odbył przegląd wojska 
następnie wysiadł z powozu i podszedł 
ku zagranicznym oficerom, którzy zsiedli 
z koni, aby p witać prezydenta. Carnot 
podał każdemu z osobna rękę i udał się 
na trybunę, przed którą p r z e d e f i lo w a ło  
wojsko. Postawa żołnierzy, szczególniej 
pułków rezerwy, przedstawia się nad­
zwyczaj dobrze. Prezydenta Carnola, któ­
ry cieszy się najlepszym zdrowiem, po­
witała i j w. mi oklaskami publiczn.sc, 
p r z y b y ła  tłumnie z okolicy, a nawet z 
Paryża. Po rewii wystosował Carnot do 
ministra wojny, jenerała Loizillon, pi­
smo, w którem prosi go, aby wyraził 
głównemu dowódcy podczas manewrów 
obu korpusów, jenerałowi lkllot, powin­
szowanie z powodu doskonałego wyćwi­
czenia i postawy armii.

Następnie wy dał Carnot śniadanie‘dla 
jenerałów i zagranicznych oficerów. W 
przemowie, wypowiedzianej przy tej 
sposobności, winszował Carnot armii, 
że wpoiła we Fraucyę zaufanie w swoją 
zimną krew i siłę. Francja jest wierna 
swoim przyjaciołom i z podniesioną gło 
wą może szczerze głosić miłość pokoju. 
Minister wojny Loizillon, dziękując za 
słowa uznania, podniósł, że Francya, 
przygotowana na wszelkie ewentualno­
ści, może spokojnie spoglądać w przy­
szłość.

Oazetta di Venesia donosi, że Rosya 
na razie zrezygnowała z zamiaru kreo­
wania fl ity t:a mor^u Śródziemnym. R o­
syjskie okręty po odwidzeniu portów 
włoskich przezimują w Grecyi.

teleg r am y .
W led cd  d. 25. września. Z uw ie­

zionych  anarchistów uwolniono ju ż  
dw óch jako zupełnie niewinnych.

Hr. Taaffe przybył tu dzisiaj.
Yi i deń d. 25. września. Uwięzi°" 

nych anarohistów odstawiono do kra­
jow ego  sądu karnego. Przy rew iry1 
znaleziono rękopis drukowanej odezwy 
do austry aekiego ludu ; rękopis ten po­
chodzi z red akcji londyńskiego anar­
ch istycznego pisma Autonomist. Oko­
liczność ta udowadnia, że uwięzieni 
pozostaw ali w stosunkach z anarchista 
mi londyńskim i. Znalezione u areszto­
wanych m aterye w ybuchow e, ja k  „e- 
k razytu i „p ikryn ę" w yrabiali uw ię­
zieni sami. Bom by (n iew ypełn ione) i 
inne zabrane przy rew izyach przed­
m ioty, są sporządzone dokładnie we­
d ług przepisu Mosta. Znaleziono też 
pisma, które dow odzą niew ątpliw ie, że 
u w ięzien i pozostaw ali także w sto­
sunkach z anarchistam i amerykań­
skimi.

Budapeszt d. 25. w rześnia. W  Izbie
posłów  zapow iedział Szalay interpela- 
cyę w sprawie przem ow y cesarskiej 
podczas m anewrów w Giins.

C iep lice  d. 25. września. Zgrom a­
dzony tu kongres m iędzynarodow y re-

W icdeń  d, 26. września. W czoraj 
popołudniu odbyło się w burgu p o ­
siedzenie rady m inistrów pod przewo 
dniocwem cesarza, w którem wzięli 
udział hr. Taaffe i inni członkow ie 
gabinetu.

Hr. Taaffe z siostrą swą Amalią 0 - 
glądał w czoia j w  dyrekoyi p olicy i k o ­
lekcyę anarch istycznych  m ateryałów  
i przyrządów  w ybuchow ych.

Praga d. 23. września. W Bu dzie 
jow icaoh  uw ięziono redaktora m łodo- 
czeskiego pisma Czeshe budirjovicl:c li­
sty ,  Mullera, 7. pow odu zdrady7 stanu, 
popełnionej przez to, iż w ydrukow ał 
mowę Karola Sokola w ypowiedzianą 
w Liszowie.

B idapeiZ* d. 26. września. R obo­
tnicy w ęgierscy zam ierzają urządzić 
25 1 26 grudnia kongres w Aradzie 
w celu załatwienia rozm aitych sporów 
i energicznego poparcia agitaeyi so- 
cyalistycznej.

Budapeszt 26. września. Między 
nadwornem duchowieństwem prymasa 
węgierskiego odkryto spisek przeciw 
niemu. Jeden po drugim z nich otrzy 
mują dym isyę albo zostają przeniesie- 
m. Nawet sze f kancelaryi prymasa, 
który miał największy wpływ u niego, 
kanonik dr. Czernooh ustąpił ze swojej 
posady.

Budapeszt d. 26. września. W Izbie 
posłów rozpocznie się w poniedziałek 
dyskusya nad interpelacją, wniesioną 
z powodu przemówień cesarza podczas 
przyjęcia depntacyj w Giins Stronnictwo 
niezawisłych postanowiło uprosić wszy­
stkie stronnictwa opzycyjne, aby złą­
czy ły  się w  jedno prawno-pańotwowe 
stronnictwo opozycyjne. (Ob. ost. wind.)

B ielak (Yillach) d. 26. września. 
W czoraj rano z pow odu przerw ania 
się chm ury wystąpiła z brzegów  B y ­
strzyca pod Kamiukiem (Sfcei 1 w Kra­
inie) i w yrządziła ogrom ne spusto­
szenia.

K arlsruhe d 26. września. Odbyło 
się tutaj odsłonięcie pomnika barona 
Draesego, w ynalazcy welocypedu.

H am burg dnia 26. września. Jak 
IJamb. Corr. donosi, na jeziorze Tan- 
ganyika (w środku A fryk i) zatonęły 
cztery wielkie statki belgijskiego T o ­
warzystwa antiniewol niczego.

Berlin d. 26, w rześn ia . National 
Ztg. potw ierdza w iadom ość, źe tele­
gram cesarza W ilhelm a do Bismarka 
w ysłany został za wiedzą i zgodą 
kanclerza.

P e te rs b u rg d. 26. września. Przy­
w rócen ie  Bismarka do po przedniego 
stanow iska i w ładzy, jakkolw iek  nikt 
irawet nie przypuszcza, aby przyjść 
m ogło do skutku, obudziłoby tu o g ó l­
ne zadowolenie.

P a ry ż  d. 26. września. W czoraj 
odbyły się tutaj dwa zebrania socyali- 
styczne, na których uchwalono rezolu- 
oye, potępiające bratanie się rosyjsko- 
francuskie.

M arsylia d. 26. września. W czora j 
odbył tu się bankiet na cześć row olu- 
cyonisty socyalnego, deputow anego 
Beuge. W czasie u czty  w ypow iedział 
t e n ż e  m owę podbm lzającą przeciw  mu- 
n icypalnośoi (którei w ięk szość je s t  so- 
oyalistyczną) i burm istrzow i, którzy 
głosow ali za n ieograniczonym  k red y ­
tem na koszta przy jęcia  rosyjsk ich  
oficerow  m arynarki,

B elgrad  dnia 26. września. Jutro 
nastąpi spotkanie się króla Aleksandra 
z ojcem  w A bbazyi.

kupiecka Dawid Morel w Krakowie, 
zgłosiły niewypłacalność. Stan bierny 
pierwszej wynosi 100.000 zł., drugiej 
70.000 zł.

— K ulej w schodnia . Od kilku ty­
godni bawią w K rzyw em  inżynierowie 
kolei pańs-wowej i wymierzają trasę 
mającej się budować z wiosną 1894 
kolei z Tarnopola via Ostrów, Kupczyń- 
ce, Płotycze, Kozowa, Krzywe, Potuto- 
ry do Halicza.

— K on feren cya  cło w a ukończyła 
obrady. U łożouo na niej w głów nych  
zarysach odpowiedź, jaaą ma dać rząd 
na notę rosyjską w sprawie traktatu 
handlowego. Nadto opracowano nową 
m strukcyę do układów z Hiszpanią, 
toozącą się od dłuższego czasu. Układy 
z R osyą są o wiele trudniejsze, jak m y­
ślano z początku. R osya postawiła wa­
runki, które o wiele przekrtfezają gra­
nicę uprawnień państw najbardziej u- 
przywilejowanych, a których Austro- 
W ęgry m e m ogą uwzględnić w całej 
rozciągłości. Odpowiedź, jaką naszkico­
wano na konferencyi, nie zakończy za­
tem jeszcze toczących się układów.

— Aj**ntury handlowe rosyjskie. 
Dzienniki petersburskie zamieszczają nie­
które szczegóły o ajenturach handlowych, 
jakie powstają obecnie w Austryi, w ce­
lu pośredniczenia w handlu zbożem, idą- 
cem z Rosyi. Ajentury te zorganizowane 
są na tych samych zasadach, na jakich 
istniała, dziś bezczynna, ajenfura kolei 
nadwiślańskiej w Gdańsku. Przybywają­
ce na imię ajentów zboże, sprzedawane 
bywa poważnym firmom eksportowym 
oraz młynarzom, z pominięciem, o ile 
m ożności, spekulantów i pośredników. 
Sprzedaż odbywać się będzie z udziałem 
maklerów większych firm zbożowych. — 
W  całej powyższej manipulaeyi mają 
wziąć nadto udz.iał i towarzystwa kole­
jowe, zainteresowane w możliwie naj­
większym ruchu towarów zbożowych na 
swoich liniach. Dzienniki petersburskie, 
z których czerpiemy powyższą notatkę, 
dodają, iż ajeutury powyższe najlepiej 
świadczą o tem, że zboże z Rosyi może 
/unieść inne, równi' ż dogodne drogi zby­
tu za grani ą.

— W Iwo . k l e j  izbi handlowej
odbędzie się V. pl uarne zgromadzenie 
d. 27. bm. o godzinie 6. wieczór.

w. a 106 00 do — , i ' / . J|o 
6 70 do 00 00,

Wiadomości giełdowe.
I .m ln  dnia 26 wrześni* (Z Ixby handlowoji 
A k c je  «  sz.mke: Łolop ■§&!. Karola Ludwika 
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!p .''50d ’> Mi 20. Banka krajowego 4p/o los. w 57 
jat 97'30 do 98- - . 'Uwarz, kredyt, gai. zieoisa 
4' 0 (I. emisya) lic.— do 98 70. 4° # los w ł i y ,  lat 
0830 do 99 00, 4" o los. w f 6 U taii .'8 20 U 
98 90 4 0 los. w ■ <! Ut. 100-— do 1O0-70.

Obllgi za 101) zł. : (aaiie fuuiu<zu propiua
uyjnegu i  „ 96 50 do 97 20. Buków, fundusiu 
propiiiaoyjuego D*jj 102 2 ł  do — 1— K>J1 bank., 
krajowego 6"|a w. a ii. eui. 112 25 do 00 00. 
Pożyczka ki.iiowa 0°,
100-00 do 100 70, 4 |„ z roku i 91
4 po 200 koron =  100 zł. w. a. z ioku lo9d
96 80 do 97 5).

L osy : Losy miasta Krakowi 4 00 lo 86 —
Los. miasta Staniała*jw> 40 0 '  u  — —

M onety. Uukat casarskt 5.92 do 6 02 Napi- 
lę..n.ioi i.f7  do 1007. ,'ołliuperyn 10"15 to . 
Uutiel ro.yjsM Sieoruy i 30 25 do 32 23 :iutisi 
osyjski papiilo-/ i 30 25 ' 13 00 >0 m -
as iic jiie -iiic j 6 .6 5  i 2 00

W iedeń d. 21. wrześuia ttełaj/f-ańnou.tj.i
Kenty : wspólna papierowa 97 20, srebrna

s7 30, austr. koronowa 96 6 ), złota 119 50, węg 
i.oi on. 93 95 złota 116 10.

A k c je  przedsiębiorstw  tra n sp ortow y ch . K>
lei CzeruiowieekiHj 2)5  00 Pofnocnei 2380.—
Bańsiwowej 30450, Połnocno-zaciio 1 .38 50, W^g. 
poin-ws diod. — " , Bofudmowcj (Lo-ubar ty,
K4'50, arc. Albreolita (za 200) 9 >.00, L!uko.v;a
skicli kolei lokaluyczęza 3UU) 1 8 .0 0  K o lo m y js i i io h
tza l.OOj — — .

A krye i), ików  : austr. w^iersk. "■* SJJn%d
982 — anglo-austr. 1504), LauJarbzuzd ZM Oj
Unioabanku 253 00, buków. Zakład kredyt aieut.
za 200 zł. 138 -  3^0695, ualio. Banku hypot za 200 zł. 380, „altu.
h a llk u  d la  b a m ltu  i  p rz a m y sO r  z a  - J / ------------
ctiorw.-s/ow. Banku kraj. hypot. 117 00 Ziwuo- 
stenskft Ł>»nkft J18'50. Kredy ty austr. K i«-
dy ty w«g 414 00.

1 'ozyczk l publiczne : dal.  propin.t ;yj:re 96 9.1 
buków, propiu. 102-25. buk luderna 000 00, gal 
kraj. z r. I89d 96 50.

L isty zstsliiwue 5 pr. dal. llauku liypot. 
110 00, Ual. /laki. kred. zi«,u. w Krakowie lu l  OO 
Lal. Iow. kred. zieui. 98’50, 41/, pr. Bauku kra­
jowego 100-50, buków. Aakia,i. kred. ziem. 101-uO 
a p ic . buków, kasy oszezedu. luo —.

b o s y ;  instr (Jzerw. krzyzal8 50, w^g. Ozerw 
i.izyiu 19 00, Bazylika— "— , Krasowskie 24 75 
Stanisławowskie 41’00. Tureckie 49 40.

Mriluty ; Kuble ptpier. i3100, 30-niaikowni 
■ 2 41, 2o-7rankowki 10 o2, sorereiugs Id 60, tu- 
icckie iny złote 1135 100 markówki 02 10 wło­
skie 100 lirówki 44 70

ATainlejsze zm iany kursu w ostatnim ty­
godniu były następujące :

ld . wrz ś. 22. wrześ,

Dział ekon tniczny
25. września. Firma 

S. Robinsobn , trudniąca się sprzedażą 
bielizny w Stanisławowie, oraz firma

Renta papierowa , . 9 .'50
Austryaelia renta koro nowa . 96-70
Renta eiebrna . . . 97-j O
Renta złota . . . 11'-"50
4 pro. węg renta złota . 1 ld  do
W ęg. renta koronowa . . 94-30
Losy państwowe z r. 1860 . 144'75
Losy państwowe z r. 1864 . i 94 23
Anglobanki . . . 149 75
Węg. Banku kred. . . 412-50
Zakładu kredyt. . . 388-25
Banku związk. . . . 123’—
Austr. węg. Banku . . 982 —
Uuionbanku . . . 253-—
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 421-50 
Liindcibanki . , _ ^48 75
Aipmy . . . 5t).60
1 off. żeglugi na Dunaju . 402 — 
Nordbany . .  2887 50
Austr. kolei północno-zaekod. . 215 — 
Kolei doliny Elby .  .  Z38'50
Kolei państw. . .  .  3u4’75
Kolei pułud. . . . 103—
Marki papierowe . . 61.75

Przyjechali do Lwowa.
dnia 26. września.

Hotel Centralny. W. Zborowski i  Rze­
szowa, J. Leniecki z Schodnie, M. Zieliński 
z Królestwa Polskiego, R. Bielawski z War­
szawy, H. Sosnowski z Krakowa, Z. Masno- 
wski z Wrocławia, A. Dziembowski, H. 
Adlersberg z Stanisławowa, F, Bermann, 
W. Pawłowski, K. B„rogi z Wiednia, J. 
Sommerstein z Tarnopola.

Hotel Im perial B. nr. Lasocki z Kra­
kowa, M. Wołowski z Warszawy, J. Gizo- 
wski z Mokrzan, W: Barański z Łukawoa, 
J. Toroeiewiczowa z Olchowy, J. Gołębski 
z Sławentyna, S. Zawistowski zSupianówki, 
M. Jaąuet z Paryża, L Mabbouss z Genf, 
J. Słomowa z Brzeżan, A. Jasińska z Za- 
rzyszcza, M. Serwatowski z Reiterowic.

Hotel Zorza. J. Dr. Czerwiński z Fur- 
stenliofu, K. Wojciechowski z Dąbrowy, M 
Brykczyński z Pacykowa, L. hr. Koziebrodzki 
z Chlebowa, B. Ligowski z Lublina.

Stan pow ietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr stoi w mierze 
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu uiorza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 764 mm.

Prognoza na dobę dnia 27. września.br. 
(od północy do półnooy). j  Wiatr będzie oo 
do kierunku południowo-zachodni, o reś- 
dniej prędkości 4 m sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do - j - 12"C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 70"/o.

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogodnie.

Ju tro , dnia 27 września, św. Kosm. i 
Dam. — św. Nykyty M.

Nadeuł^na.
(Z» te rubrykę redakeya nie odpowiada).

N . b r a n d l e r I
l e

nlica Jagiellońska 13
ł ^  M

- i  s

m
m
a  ^  >.C/J |f
-  M  

w
R ł

D r .  A n d r z e j  K o s
otworzyłkancelaryę adwokacką

we Lwowie przy ul. Trzeciego Maja I. 5.

R O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
obowiązujący od 1 czerwca 1898.

(Czas lwowski).

97-45
96-65
97-10 

119-50 
116 26

9 i.

413-7
337 -  
182-30 
9 8 3 - -  
2 3 3 --  
421 -  
25U-50 

55 10 
396 — 

2 8 8 0 --  
214"— 
237-75 
303-r'5 
104-76 
61-85

O d c h o d z ą d o
Kuryer Osobowy

Krakowa 301 10-n 3-20 ll-i l 1 7-36
Bodwołocz. 6-44 3-26 1016 11 n 1 “
Podw. Poflzam. 6-54 3 32 10-40 11
Czetniowicc 6-36 — 10-86 3 -Tl ' 10-5B

—;
Stryja — — 10-.6 7-21 3-̂ 1 8-oiBeł/.ca 956 7 2 i! _

l r  z y c  li o  d Z

brakowa 3-1IS 601 g.M 9 -0 9-35 _
Podwołocz. 2 .8 1041* 6 » i 9-Tti — ---
Podw. Poiłam. 2-34 9 46 9-21 5-55 —
Ozerniowiec rum 7H 7-5y i '51 ---
Stryja — l 08 9-06 *3 8
Bełżca

1
8-16 5*26

Cyliy Uusta. w któryeb uiiuuty podkreeloue a . 
ezarua lin ik|, oznaczają porę nocną o '  god/iuy 6 
wiaczore® '»  Sod* 5 59 r °-

0 * a «  • o w * k l r0±ni “ « 0 SS od
średnik ■ europejskiego, i  mianowicie: gdy zegar
śrudkowo-europejaki ( k o l e j o w y ) .  godaine
12. zegar hrow-iki wekaflie <o1ł ■ >, ^injt 3.

Od dnia 20. uiaja kuraują codziennie aZ od 
odwołani*, p®c'a.8j spacerowe do Brzuohowic i 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzuchowio o god*. 3 
min 51 popołudniu ; powrót z Brenchowic o god ł. 
8 min. 58 wieozor. Odjuzd do Zimnej W ody o 
god*. 4 min. 13 popołudniu; powrót o godziuie 
6 min 22 i o godz. 9 min. 27.

^ r z e c i u T -  

w yp ad an iu  w łosów  i  ły s in ie .
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny skład i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i

j .  ( i ć r n e g o  T .  Pilarskiego.
ł i o t e l  G -d n -w o .* -
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NAK-ŁADEM

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

D r a  W L A D . M I Ł U f f S O f W
W  K R A K O W IE

w /szła św ieżo:

M S Z A  Ń H  I E T 1
ku czci Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej Pomocy.
Wydanie ozdobne, ze złoconymi brzegami.

Cena egzemplarza 10 cen tów .
Tamże w yszła : 48o

Nowenna najskuteczniejsza doNajś. 
Maryi Nieustającej Pomocy, wy
danie kartonowe 25 ct., a w bar­
dzo ozdobnej oprawie ze złoco­
nymi brzegami 45 ct.

Litania do N. M. P. Nieustającej 
Pomocy 2 et. .

Hymn z modlitwami odpustowemi 
do N. M. P. Nieust. Pomocy. 2 ct.

L eg ity m a cye 4848 ,

szlacheckie, tytuły dworskie itp. przepro­
wadza dyskretnie i szybko 8. J .
IV . M ostgasse 6, W ien .

C h a r le s
Koresp. polska.

Wełny
na pończochy i skarpetki j
1 deka po 5, 7, 8, 10 ct poleca w n a j-; 

większym wyborze
h a n d e l  t o w a r ó w  d r o b iazg o w y c h

a n t o n ie g o  e n d e r s a
L w ów , R ynek  I 26. 4798

Kto potrzebuje
poparcia lub przeprowadzenia choćby naj­
trudniejszej sprawy lub interesu w mini- 
steryach, kolejach, bankach etc. przez oso­
bistości wpływowe w W iedniu, zechce się 
zgłosić po polsku do 8 . J .  C h a r le « ,  

IV., Moatgasse 6, Wien. 4847

d h o m b  o c l o s z b m a
p o  c f n c 'e  od  w y rrz u .

TR O K A R Y  dla bydła z 2 rurkami po 
złr. 1'50, poleca P io tr  Chrzastowskl, 

handel żelazny we .Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry)

GO R S E T Y  kroju francuskiego oraz sy­
stemu ks. K neippa, poleca w wielkim 

wyborze najtaniej Jan D ziew oński, Magi- 
zyn drobiazgów damskich, Lwów, Hali­
cka 6. 661

A] A J L E P SZA  B IE L IZN Ę  MĘSKA1 i dla
a™ chłopców, sprzedają naiianiei 586

S. G A B R IE L  & J . C H L K B O W N IK
Lwów, plac Halicki 1. 3. 586

1KTAJLEPSZA star* żytnia * ódka „Pra- 
1™ babka“ na winnym lagrze nalewana, 
duża flaszka 1 złr., mała 55 ct.. poleca 
handel Jana Bodnara, Akademicka 20.

f l /T P R A W Y  S Z K O L N E , Torby, Teki 
fW Rzemyki, Bloki, Notatki, Zeszj ty, po_ 

leca w wielkim wyburzę po naier niskich 
cenach P. N iia łow ski, Lwów, Hotel Zorża

jy jA G A Z Y N  „artyĘułów^ męskich i dam 
skich T .  G órsk i i  S. S zy d łow sk i we 

L w ow ie, plac Maryaeki 1. 8 ,  polecają w 
wielkim w yborze: Rękawiczki męskie i dam 
skie Parasole, Kapelusze, Cylindry, Kra­
waty, Bielizna m ęska, Chustki do nosa, 
^  yroby ze skóry, Przybory do podróży, 
Perfumcrya francuska i angielska, Wcda 
bolońska itp. wi le inny, h artykułów.

Poszukuję od wiosny 1894
dzierżawy

do 300 morgów obszaru dobrej gle­
by w Galicji wschodniej. Łaskawe 
oferty pod M. Z. post. rest. Okna 

na Bukowinie. 4849

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 i aden preparat nie zosta ł 

jeszcze  w ynalezionym  któryby m ógł 
iść w  porów nanie z w od ą  w y t-  
warzŁDą z K U  . A l Ó W  L IL IO ­
W Y C H  przez P P .  P L A N C H A IS  
R I E T  w ,P A R Y Ż U  dla utrzymania 
PIĘKNOŚCI cerv , dla spędzenia 
P IE G Ó W  i L IS Z A I.

W o P a ry iu  ul. Caum artln . 4 3 . W e  
L w ow ie  w  aptekach P P .M ikoiascha, 
Ruckera, W ew iórsk ieg o  i w  skła­
dach perfum .

PROSZEK KARBOLOWY
najsilniejszy. 100 kilo złr. 4-— , i inne 

środki desmfekcyjjie.

Farby, Pokosty,
LAKIERY DO KAŻDEGO MALOWANIA
i wszystko co kto tylko zażada, wysyła

ALBIN KR AJEW SKI
■ V 7 ”i e d . s i i  4813 

IV., Wiedener Hauptstrasse 51.

Koncesyonowana

szkoła muzyczna
Kliilri Mlntwinitj

rozpoezęra kurs nauk 
z dniem 1. września b. r.

Nauka odbywać się iędzra w III. od­
działach. a mianowicb : I. dla początkują­
cych , II. w yższym , III. dla wydoskonalę-
ni.'t Kry.  ̂ .

Inform aeyj co do bl ższych warunków, 
statotn. tudzież rozkładu godzin, zasięgnąć 
można bezpłatni© w szkole

przy ulicy Teatralnej I. 8.
Tamże

SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA
zupełnie nowych fortepianów.

Jan  W odeck i
c.‘k. notaryusz w Przeworsku

poszukuje 4853

I c o n c y p i e n t a ,
Kompetenci zech cą  się wykazać z zatru­
dnień a od czasu UKończenią studjów bez 

przerwy i podać żądania.

Wszystkie używane marki listowe 
zawsze kupuję. Prospek­

ty darmo. G . Z e c h m & y e r , N t ir n b e r g .

ME D A L IO N IK I Kornela Ujejskiego, sztu­
ka 30 et., w Zakładzie Aleksandra 

Schindlera, Lwów, ulica Sykst iska 15.

E B R U L A R D  powrócił ze wsi i udziela 
. jak zwykle lekeye języka francuskiego 

Akademicka 24. 692

C S I NA W S I poszukuje akademik 
.jdeńezyk, rutynowany pedagog, po- 

. .a Kopyezyńce. t82

TU T K I C Y G A R E T O W E  nieklejone z 
najlepszej francuskiej bibułki, 1000 

.ztuk 90 e t , poleca fabryka H. Piątków 
skif j ,  Lwów, Pańska 2. Opakowanie gra­
tis. Przy odbiorze 5.000 sztuk przesyt! a 
franco. ó71

Tu t k i  c y g a r e t o w e
z najlepszej bibułki francuskiej,

n iek le jone ?
IMO

sito7 od 1 złr. poleca fabryka F . Nlża 
ło w sk U  su, Lwów Hotel Żorża. Opakowa­
nie gratis. Przy odbiorze 5000 sztuk prze­
syłka franco. 60 7

FARBY ,
P O K O S T Y , 

la k iery  i  pendzle
poleca

założona w  rokn 1843
FIRM A HANDLOW A 4750

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2

W a ż n e  t l i  u l a ś m l i  m i t u !
Nieznęonie potrzebnym jest

Przyrząd Łat/loty
używany przy dławieniu i wzdęciu się by­
dła, utrzymuje na składzie w dwóch wiel­

kościach i p o l e c a  4850

ALOJZY HtJBNER
L w n w , R y n e k  I. 3 8 .

Dla grających na giełdzie
niezbędna jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

Rok XVI.
Wiedeń, I., Adlergasse 5.

Numera okazowe gratis. 4814

stare i nowe sprzedaj
4628 n a j U n ie i

EIIIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

Ceraty, Obicia powozowe 
Dywany i Chodniki

p o le c a  n a jta n ie j  4592

S T .  W Y S Z Y Ń S K A
Lwów, Kopernika 16.

K

Ogłoszenie.
D la  dogodności P. T. Publiczno­

ści, pcdpisany Zarząd gorzelń, pro­
wadzi w propinacyi Cblebowieckicj 
i Starem Siole -przedaż spirytusu 
rektyfikowanego czystego i an; ż ' -  
wego i rosolisów z fabryki Łańcu­
ckiej po przystępnej cenie.

Z poważaniem 4840
Narząd gorzelni 

J • W. Romana Itr. Potockie/) 
iv llhbowicach.

kolorowe
BARCHANY białe

p o  n is k ic h  c e n a c h  p o l e c a 4825

A n to n i G u d ie n s
Lwów, plao Maryaoki 8.

a Handel płócien, stołowej bielizny i pościeli, g

Przez wys. e. k. władzę kuncesyon.
P R Y W A T N A  4785

S Z K O Ł A  TT A M I L O W A
we Lwowie, rozpoczyna z 1. października

jednoroczny kurs zawodowy
? Pełnym programem takiegoż kursu a- 
kademu we Wiedniu. W y lL d  utrahwi- 
* polsko-niemiecki. Wpisy codzi, n-
BT.m ć  *° l i  S'dz. pop łudniu. Pro- 
ouł»taBZR J 1 F*an nauk do nabycia za 

7 ,b ° ™  szkoły. K rak ow - 
U 111- Płętro. i . .  E , Y eltze.

3 = > l a .

posiadaczy \\mw 
i Dojedynczycti m

IVI. BAŁŁABAfvA Następca ||

M . L U D W IG 8m
Lwów plac Maryaeki 1. 8

poleca najtan ej
na sezon  jes ien n y  i zim ow y śn ieży  transport i najnow sze

4843

MATERYE WEŁNIANE
na gnknie damskie

Barchany i Flanele francuskie. CHUSTKI Himalaya , włóczkowe i szn-lkowe. 
Bielizna wełniana prof. dr. G. Jaegera (ceny fabryczne). Skład fabryczny kra­
jowych i zagranicznych płócien i bielizny 3łotowej. Bielizna gotowa własnego 
wyrobu. Wyprawy ślubne. Zamówienia z prowim-yi uskuteczniam natychmiast.

gdziekolwiek w monarchii 
mam większe kapitały od 
10.000 do miliona złr. i wyżej 
do umieszczenia jako poży­
czki na pierwszą hipotekę 
na 4Va°/o, na drugą hipotekę 
na 5°/0. Pożyczek udziela 
się na dłuższy szereg lat, 

szybko i bez trudności. 
Przeprowadza się konwersyę 

istniejących już długów.
Pożyczę! udziela s ę da w sofcości * /. wartfśD zasia a n.

Bliższych szczegółów udziela 
z grzeczności starszy inspektor

J. K L E IN ,
Wien IV. Mayerhofgas&e 11.

codziennie od godz. 3 do 5.

Celem uniknięcia
wszelkich pomyłek, zawiada­

miamy Szan. P. T. Publiczność, że 
^ jedyny

WIEDEŃSKI m a g a z y n
g o to w y c h

5 ™  i  f l i c l i y c l i
Heilmana Kohna i Synów

P«y ulicy Teatralnej I 4823
*- it6ry “trzymał 4„ioł , J

gotQwych sukien „a ,o*Q5p°r. obecny. 4.on

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

I T a r y f a ,  p r e m i e r a
va ubezpieczenie przed stratą przy losowaniu następują­

cych  losów  w łącznie 1. października 3893.
W  porównaniu z kursem  dziennym  w ynika znaczna strata , skoro te losy 
z najm niejszą wygraną zostają wyciągnięte. P rzeciw ko tej stracie ubezpie­
czam y właśoicieli losów  w ten sp osób , źe w razie wylosowania z najm niej­

szą wygraną wydajem y za wylosowane losy takie same niewylosowane.

1
N A Z W A  LOSU na ciągnie­

nie dnia
P rem ia w austr. wal. ( c w e n t. stra ta  

ip rz y  w y losow a n .1

Losy miasta Wiednia 
4 Losy Rudolfa 

%  losy Cisanskie 
(Theis-Lose)

1 październ. 
1
U „

złr. ct.

40
45 za sztukę 
30

złr.
50
13
25

ct.

P rom esy na lo sy  m iasta W ied n ia  po z łr . 3'7o.
P rom esy na losy  C isaiL kle „ « 2 -50.

Kupujemy i sprzedajemy listy , zastaw ne , ak cye  . l o s y ,  w. ogó le  w szy­
stk ie p ap iery  w a rtośc iow e  po najprzystępniejszych eonach. — L cenią 

z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek piowizyi.
T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  i  k a n t o r u  w y m i a n y

Schellenberg & Kreyser, we Lwowie, plac Halicki 1.

W największym wyborze

A R C H irr
w najnowszych wzorach

metr od 30 centów
poleca Magazyn

F. KNAUEBI STU
L w ó w ,  p l a c  I r t a p ł t u l n y .  

P r ó b k i na żądanie od w rotn ą  pocztą .

ukaże się na składzi- znanej firmy konfekcyi dam kiej
L u d w i k a  Z w i e b a o k a  i Bra ta

nowy żurnal pod tytułem:

A lta  Luflwiła ZwieMa i Brata
które zawierać będzie mnóstwo przepysznie wykona­
nych rycin kolorowych z najwyszukańsz mi modelami.
gjSĘF~ ^  przeciwstawieniu do innych zurnali, które 

tylko ładne ryciny przynoszą, a niemożliwe są do 
wykonania, Album Ludwika Zwiebacka i Brata zawie­
rać będzie tylko takie modele, które w pracowni wyż 
wspomnianej firmy praktycznie się wypróbują.

Abonament (12 zeszytów rocznie) kosztują 6 złr. 
na rok. Cena jednego zeszytu 00 ct. Znm >wieuia 
adresować do Redakcy :

Album Ludwig Zwieinck & Bruder
W ien, I., BL&rntnerstraMe

------------Si (Eąuitable-Pidais). Ib---------- 4864
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M . H I T T E H A  s

Campagne - Radełzky - Magenbitter a
jest naj'eps7,ym środkiem oohronnym przeciw o h o l e r z e .  C zysty, naturalny, [}j 
w y tw ór z z ło i , sporządzony na c i e p ł o ,  zbadany przez c. k. chemika sądó- Sj 
wego A. G aw alow sk iego  w B ern ie  , wskutek zawartości roślinnych składni- 3  
ków, d z ia ła  wznu cn ia ją ce  na organizm  i uznany jako środek  ochronny 3  

^  przeciw szkodliwym pierwiastkom przy epidemiach.
S  Dostać można przez zastępców: ve ] mowie Mahler & Bendel, w Przemyślu 
Ri J. Kadernozka, w  rarnowie Henryk Lewinger, w Krakowie Leon Morgenhes- 
SJ ser, w Czerniowcach S. A dolf Allerhand.

S k ła d y  w e w szystk ich  w iększych  sk lepach  k orzen nych . j{]
DJ l E S i t t e r ,  L e i p n l k  ( M o r a w a ) .  g*

S  M b r y z “ « f * i l S r we rdoni u j i Z8Y ż0 h  ł P , r y t U 8 Ó W - 4 7 7 6  i

iH s a s z s s s a s a s a s a ia s H s a s is a s  a sd iia £ 2 i s i t ę m r a F - '-  is a s a s ć J s a s z s a s a s ia

1

M A G A Z Y N  N O W O ŚC I
K A R O L A  M A T L A S A

przedtem

W I L K U S
Lwów. plac Maryaeki 4, hotel Europejski

poleca w wielkim wyborze 4833

N a jn o w s z e  m a t e r i i  w e łn ia n e  m  sa Ł n le  i a i s l i e
u a rok 1893 /94 .

P r ó b k i  na ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

C e n y  ■ u . m i a r k c w a n f e ,  ^ t a , ł © .

£ x x x x x x x x x x x  x x x x x x x :

 ̂magazyn scfayjbow
^  Lwów, ulica Karola Ludwika 5
^  poleca swój świeżo zaopatrzony wielki Skład komisowy 4778
% PŁÓCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ
^  z c. k. uprz. fabryki Ed. Ooerleithnera i Synów.
X  W IELKI WYBÓR

i . t i n g ó w ,  Ptrkali, Bielizny dla pań i męiczyzn, X  
Pończocn, Skarpetek, Chnsteczek i t. d. V

vćX X X X X m ^ X X X X X X X X X X X X X X X X 9

r

I

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wy„alazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie ,alwa- 
nicrno-elektryczny aparat Jo samoistnego o ży c ia , któr. w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła wy i prosty sposób użvcia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzyrząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach". Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J . A a g e n fe ld , W ien, I Scualer-

strasse 18.

4629 I
|  N a n l o r  w y m i a n y

* c. i nprz. piic a&criooio Hub iuteczmo
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery

+
i
4 -

t
HKt
*

i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizyl.
Jako dobrą 1 pewną lokeeyę poieon:

4'|»0/o listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5°/o listy hipoteczne bez premii 
4°/0 lis * y Towarz. kredytowego ziemskiego 
4‘ /i°Ju Usty Baunn krajowego
t '/* 0/* poZy*5® ^  kr<*Jow% gallcyjbką 
4%  p«**yeik  ̂ krajową galie. koronową 
4»/« po£łczkę propinacyjną wallcyjską 
5„/„ ptżyczkę propinacyjną bukowińską 
iT P h  pożyczkę węgierskiej kolei piństwowej 

■ 4‘ /i°/o pożyczkę propinacyjną węgierską
4  ^°/# węsler»kle obligacye indemnizacyjne
♦  które to pp.iry jalfoteż i wszelkie reuty austryaekie i we-
21 gieiskie Kantor wymiany Bmku hipotecznego zawsze ku-
rt puje i sprzedaje

Ą* po cenach najborzyatnicjdiych.
Uwaga: Kantor wymiany Banku uipotcczneg" przyjmuje od P T. 

Kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ź  p ła tn e  m i ,  ;  , e o n  > papiery 
s r  wartościowe, tudweż za p ad łe  knpony za  go*u  i ę ,  bez w s z e m e g o

,40, p o trą ce n ia , zaś z a m ie js co w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych
»  kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
jj* arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, Które sam ponosi.

ł H ł f  + * + + + +  4  + H  + +  I  |  h J

XXXXXX3C

J A \ IHM TO W ICZ
poleca

nkzdwudne, wypróbowane środki do wy­
wabiania wMelklch plam

a m a n d i n a  usuwa plamy po­
wstałe z sokuw cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A P 8E IN  A wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o ro w y e b ........................................

A C E T1N A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

B E N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłuste i petowe, maziowe , po­
kostowe, flakonik maty 20 ot.
c a ł y ............................................

B K A Z Y L 1N A  prane w brazyii- 
nie n aterjo czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ............................

E T L L IN A  usuwa plamy powsta­
łe podłóg, z farb a n ilin y

ct.

25

25

25

30

08

25

20

05

W YSK O K  terpentynow y usuwa 
plamy pokostowe, olejno i 
ływiczn > flakon . . . .

Z iE R IA N E K . oczyszcza maio^ 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu

JO

25

łe z podłog, z tarb 
wych, trawy, lakierów i »m 7 
flakon . . . • ’ ’ u- i - '

J A Y E L IN A  w y w l j j j  ■

winacierwyoneg°o, owoców, kon- 
fltur ' ' * .

k WAjŚE*- w la80CzkaA  używa
Rię do czyszczenia palców % a- 
ronientu, laseczka

N»hyć można wg Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, auea e Au cka Bóg Watowej 1. 35, —  

hrakoule hatlenuice i. M. —  W Czerulowcach 
Bynek 1. 2. gi

K O R ZE Ń  m ydlany do prania 
nuteryj jedwabnych otłusżeźb- 
nych i zbrudzonyeh pakincik 
po 2 et. i .................................

MY D ELKO łó łe t o w c  d j w yw a­
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A L IN A  usuwa plamy powsta­
łe z k M ii, potu, tytoniu, nio- 
ką, piwa, K aw y.. «*«kolady, 
pleśni, wilgoci, smtetanki, ro­
sołu i t. p . ®“ °n . . . .

O K SA L IN A  wywabia plamy a- 
« r \ rdẑ  * «7waw-, 
* PaPleru t bielizny, flaszka .

mał®rj® wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Je ’ l U a l tracą plamy i odzysku- 
J| świeżość, przyt- m kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

40

36

26

Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki (Tehfonu Nr. l74a)


